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jctedaisor aBOłWiC,

Dr, ALEKSAggEB YOGJgL,
S ta n  r f t k o y l « aL Sykstuska I. 40, L Piyr# 
otwarto od go<L 10 nno do fcodi. 1 w poUanii 

Sllura t ł u l i U trM yl > *h Kopernika 1, 7, . ̂  
tor (oklep), otwarto od g#di. 9 rano dw (todi 7 
wieoioraa bas prserwy. 

f n td p l a L  u  n# » » t ł  Waroiową* w yiofi
wa Lwa*Ja s »« Procia,y) , „  owala# r 

aieolUnsnLi 8  kor. 4  k°r ' W  h
kwartalnie •  • J  1 » 10 kor. M  i,
^łroosnl# U .  » "  a “  » U  > — {

Ze anion? edreei dopłaca »i* 40 hal.
Wraa ■ „ T y ę o to lM o *  b 6« i  aowUftef* 1^ 
Ja* s wanoowoklB tygodnikiea ( U u a o 1 i  18 .

■ s u l  rocznie pwwli 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

.  na prowincji 8 „ 80 v 
W a Lwowie ą  cdnoesenie do dom  dowo 

40 bal. Bieai?oniia. wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

o o i - o i z r : ^  1 jm E stM -L A ir?  
p iiy jin ija  : W e L w o w ie . Admtiisttacy& „Oaitiy 
Narodowej* ni. Kopernika 7 i biorę Sofeało-ri-Lff 
^aaaf Ea.am ana; W e  W Icflu iu : HaaserJtein «  
Vogler (Otto Mass) I  KSm tnerstr. j-3 (Elu* Neuer 
MarLr i), Eadolf Morer Seilerstadte 8, A. Oppłiik 
Orfirangt.gas i* 18, SŁ cmce* Naehf.: Mai. Aneen* 
feld fr, Ł e r ie b  Lersner J Woiheilr nr. 9, SsbaUek 
Wollzeile 11, J. Dannenherg I I  l-raterstrarsa 3? A 
doL'Chnlawiki V T  Btiftjj. l: E, L raoul. Ro'„entigni ( 
atraesr 9 :  W  B u d s p e s ra le :  Julinsr Laojrld Jy II 
Eaieabetliiing 41 j W e  Frf»!ikftircti n. to.: Haa* 
eenotein 8  Vogl«i i f), Larbe 4  Ooinp.; W  ?*■ 
i , t r : C. Adam.' Cborowi kiego n* r;p o s: Bi 
ozkoweld !<*, Citó de Ti4vi*e Parir,.

OTO A O C ^O R O T  O g to m e le  ? « , '  
•a a jn e  ja  jadnoszpaltcwy witr.zdrobnym drukiem 
l i t  jego od ej ut« 80 h a l V .  !■ j .a u e  za w!«./» lob 
W * uieńacr X  łuJ. d o i ]  'łntiłioz& oiol 1“ 
wtem  Ina jegp uiejsc-t I kor P ry w a tn a  Sera*- 
'.'.rK-.donoyo ® hal. od syzuzz.
;t • ;» « • k n z t i j t  8  fe.« s»  isreWiEisyl 15

(Kumora
ile 8 aa jsirswtKsyj
d*w»>.l*i»z« Voa,tnj<i no 10 ri-:

Czas odnowie przedpłatę
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Niebezpieczny szewc.
Ojczyzno m ila, m niesz by<5 spokojną 1 (wiersz 

ze srynnej pieśni niemieckiej „Die W acht ara 
Rhein“.) Beriińikiej policyi kryminalnej udai się 
połów wielki. Odkryła ona, że u szewca Cali- 
chowskiego aprobow any przez rząd nauczyciel 
Staniszew ski uczył potajem nie kilkoro dzieci 
polskich religii katolickiej. Dzięki tem a odkryciu 
Germ ania znowu sw obodnie odetchnąć może. 
S traszna  dla bezpieczeństwa R zeszy niemieckiej 
następstw a w razie, gdyby się tej nauce religii 
n ie  zapobiegło, nie ep0g(jb  naw et prostą m yślą 
ogarnąć, tak, iż radzilibyśm y w ypraw ić wielki 
obchód m rodow y z okazyi wyśledzeni* tej gro ■ 
źnej rzeczy. We wszystkich większych m iastach, 
tudzież w stolicach powiatów należałoby w y. 
gias aó mowy festynowe, upiększyć obchód śpię- 
wamem hymnów putryotycsnycb, puszczaniem 
ogni sztucznych itp., a dla wieczystej pamięci w 
uroczystym  p._::hodzie po ulicacn Berlina ob 
n03ić pikelhaubę polieyarua. które nu się to od­
krycie uaało

O, j"kże przyjem na sercu energia, z jaką 
brandenburska prow ineyonaina rad a  szkolna za 
jechała w to gn*azdo spiskow ców ! T ego /bród 
niarza  szewca Calichowskiego, który się bez­
czelnie poważył swoj pokój „baw ialny" oddać 
na naukę religii w języku Henryka Sienkiewicza, 
skazała na podstawie rozporządzenia z 63 gru­
dnia r. 1808 (tak I) n a  grzyw nę w kwocie 50 
m arek, a z tym złoczyńcą, nauczycielem S tan i­
szewskim z pew aośeią jeszcze gorzej będzie

I znowu sprawdzi s ię  w praktyce s ło w o : 
„P rusy  niechaj przodują Niemcom, Niemcy 
św iatu | '  (słowa W ilhelma II), Tym  czynem 
chw ała Prus aż po gwiazdy się rozprom ieni i 
we wszystkich cvw iiuow anego św iata krajach  
z podziwem woła* będą: „O o s  t a k i e g o
j e s t  l y i k o  w P r u s i e c i i  m o ż l i w e ! ” 
W Chinach i Japonii m ożna w mieszkaniu pry­
w at nem spokojnie wykładach religię w języku 
polskim. A  gdyby w Aagiii, Norwegii, Holandyi, 
Am eryce — umyślni a wymieniamy jeno kraje 
protestanckie — władzom coś podobnego za- 
denuucyonowano, odpowiedziałby każdy kom isarz 
policyi denunryan tow i: „Że ludzie m ają  praw o 
udzielać i nabierać imi&ę rclig;. w ieayku po l­
skim i że to jest tale n-atui-ameai j* k  to , :u»,ą
praw o jeść, pić i zpaću.

Ba, ale tG k ra je  zacofane, na która P rusak z 
pogardą poglądu, wszakże tam  feażdemu kasz 'ać  
i kichać wojno bez pytania policyi, takie stosun­
ki prowadzą w prost do anarch ii l A już wcale, 
jeśli dzieciom naukę religii potajem nie udzielać 
wolno, to  na nic się wogóle nie przydała cała 
arm ia w raz z wszystkiemi poprzedm em i i przy- 
szłemi pom nażaniam i floty woier.nej. Co praw da, 
dowieść tego niepodobna, a le  tak  sam o njepodo- 
dobna dowieść, że centrum  jest antinarodow em , 
a przecie w jedno i drugie dobry patryo ta  n ie ­
miecki w ierzyć musi, inaczej me wejd/.ie po 
śm ierci do W alhalli niemieckiej. Tc syczące 
zgłoski polskie sam e przez się kwalifikują się 
wprost do w y k iw a m *  Rzeszy niem ieckiej, więc 
jak  najsurow iej zakazane być powinue-

Tak odzywa się potężny organ centrum  
niemieckiego i pruskiego, katolicka „K óln. 
Volk8ztg* — a dalej pisze.

.1  oto straszliw a bistorya o nhpoczciw ym  
szewcu G&lichowskim i o czujnej policyi b e rliń ­
skiej obiegać będzie znowu „ad majorem Bo- 
n ijs iae  g loriam u naokoło św iata prze* wszystkie 
jego kraje. Za parę  dni będziemy mogli czytać 
ją  w dziennikacn angielskich, francuskich, rosyj­

skich i cała zachodnia część św ia ta  będzie z a ­
nosić się od śmiechu, a wreszcie taaże p rasa  
chińska i japońska dorw ie się do tej spraw y i 
pow ie: „To przecie my dzicy lepszym i jesteśm y 
ludźm i11.

„Ongi zaw ołał pewien rosyjski mąż stanu : 
„L’ordre regne aV arso v iew. To było k iedyś; obe 
cnie porząaek tara nie panuje, ale panuje w 
Berlinie, tem m ieście wzorowo w y tresow ałem , 
gdzie w krótce wszystkim Polakom  codzionnie 
będą w prezydyum policyi układać wąsy „a la 
H abv“ (w górę rozczepierzon* ja k  się nosi W il­
helm I I ) ,  aby nie nosiły charak teru  polsko-par- 
tykularnego, jak i się w w ąsach spiczastych 
odbija

„C hcecie wiedzieć, co to .reak c ja  ? “ Otóż 
takie postępowanie, jak  z szewcem Calichow.skim. 
To jest reakeya, bo charak teryzuje  doskonale 
opiekowanie się familijne każdym  obywatelem  
p iń stw a  i śjieśn ian ie praw  indywidualnych prze- 
pisand zasostm ałego państw a policyjnego. Bo, 
czemu ten szew c Csliehow ski me prxrpom oiał 
sobie przepisów wybornego rozporządzenia z r. 
1808, z przed stu la t?  N iechaj się nie w y m aw a  
tem, że go nie znał, każdy bowiem lojalny o b y ­
w atel pruski oś kolebki s<ż do tram ny uczy się 
eodzień .,ednego -co najm niej rozporządzenia po­
licyjnego, aby mógi snadniej uniknąć w plątania 
się w  sieci nielegalności.

„Pr/.y tej zaś sposobności niechaj nam 
wolno będzie wyrazić zgodn.e z paoującem  po­
wszechnie życzeniem, aby przy w ydaw aniu ustaw  
i rozporządzeń w ym ieniaao w nich — już dla 
sam ej prostoty — n e to, co z a k a c a a e, a-ef 
to, co d o z w o 1 o n e. L ista rzeczy zakazanych 
je s t zbyt wielka, więc przeslcpia się nie jedno 
w łaśaie tak , jak  szewc Caliebowski. Lecz jeżeli 
prezydyum policyi ogłosi wykaz uczynków  i w y­
razów  dozwolonych, to m ożaaby zaraz łatw o za­
glądnąć. Tak np., jeżeli ktoś w nocy m e mogąc 
zasnąć , p rzew raca  się w łóżku i zbiega go chęt­
ka skrócić cza* np gw izdaniem , nie poptłai* 
przez to  „zakłócenia spokoju nocnego*. Otóż 
możnaby się szybko zoryentow ać, gdyby istniał 
tak i katalog policyjny. W ow czai stałoby się, 
zaświeciło i zaglądnęło, czy pod wyrazem  „Gwi 
zdanie w nocy w łóżku* isf.nieje wym agane p o ­
zwolenie rządow e Szukam  — nie ma pozw ole­
nia, więc jest zakazane — i spokojnie n a  nowo 
się kładę, myśląc sob ie: „iego mi me w olno", bo 
przecież obow iązkom  obyw atela pruskiego sp rz e ­
niew ierzyć się aie chcę.

„Radzibyśm y, aby w tym duebu ojcowik* 
w ładza państw a pruskiego jaszcza bardziej . roz-

—. ------1-, -■■■ b$tlzi_: IW
że od uchow ania „bawialni “ szewca Callchbw 
skiego od zanieczyszczenia n .n irą  relig i. do 
noenaj kontroli gwizdania w łóżku to tylko krok 
ieden. I w istocie iedno nie byłoby mniej niero- 
zumnem, niż drugie*.

„Z resztą ca ła  pruska „polityka polska" to błą­
kająca się po m orzu ru d e ra  okrętow a, wielce za 
e raża jąo a  okrętow i nowej większości rządow ej. 
H tj ma oczy a pa^zy , ten w idzi, że hakatyzm  z 
każdym ctu-em staje  się coraz bardziej niepopu 
larnym  W łaśnie te czasopism a, którym  zależy 
na uzDawhuiu za pism a „narodow e*, jedno za 
drugiem  przechodzą do obozu krytyków  taj po­
lityki o tijb iooej. I  tak  w ydaw ana prze* dr. h r a ­
biego Maksa Pilatego, byłego ls a d re ta  (starostę) 
na  Slązku, „Deutsche W arte" (strażnica n ie­
miecka), a więc pum o, którego me sposób p o ­
sądzać o inteneye dem okratyczne albo u ltram on- 
tańskie. surow o potępia postępow anie władz 
szkolnych z „całkiam  niewinnym i uczniami* ś r e ­
dnich szkol na kresach w schodnich, k tórych b ra ­
cia lub siostry  w strajku szkolny m udział 
b io rą " . _

(Tu przytacza „RfHu. Voik»ztg.“ odnaśny 
artykuł i tak  koń czy ):

„Wielu mniemało, ie  tein postępowaniem  z

! gi>dnazyalistatni polbkitui, podejrzanym i o nielo- 
• jam ość ich sióstr i braes, polityka hakatystew ska 

doszła już  do szczytu.. Otóż odkryeis „jaskini 
zbrodniarskiej* w m ieszkaniu  szew ca Calichow ­
skiego okazuje, żeśm y jeszcze w cale m e „u 
szczytu". Snać będą P rusy  dalej sw oją polityką 
antypolską wyzywać sąd w szystdch  narodów  cy­
wilizowanych i tak  w Starym , jak  i Nowym 
św iacie czynić się co raz bardziej z n ie n a ri-  
dzonem i".

Wielki Tydzień w  R zym ie
f t iy n m arca.

(Ambasadorowie u papieża. — Panny z San Rum o. 
— Dawniej s dziś. —  Komunia w Watykanie. —
Onren.oi.ie wielkotygodniowa za Piosu IX. — W b a ­

zylikach rsymekich. --- Relikwie. — Resnresoya.)
Uroczystości w ielkotygodniowe rozpoczynają 

się w Wiecznem Mieście w niedzielę Palm ow s. 
Tego dnia  odbyw ają się po cerem oaiach  kościel­
nych wielkie przyjęcia w apartam entach  papie­
sk ich ; m ianow icie O icu św. sk ładają  życzenia 
św iąteczne ambas; idorowie i m inistrow ie państw  
akredytow anych przy Stolicy św., wielki m istrz 
Kaw alerów  M altańskich w raz z  członkam i rudy, 
generałow ie zakonów i u .ni kościelni i świeccy 
doslojmcy.

Wczesnym rankiem  w prow adził mong. m ag- 
giordom o przed oblicze papieża Arrudeuszi Bre 
sca z San Rem o, który wręczył Piusowi X tra ­
dycyjną palmę. W ykonały ją  artystycznie K arne- 
duiki sw. Antoniego. Ofiarowywanie palm papie­
żom przez członków rodziny B iesca d a tu je  się 
jeszcze od czasów Sykstusa V  Za panow ania 
tego papieża protoplasta A m adeusza przyczynił 
się niem ało do szczęśliwego ustaw ienia w roku 
1586 obslisKu, który się wznosi naprzeciw  w ej­
ścia do fcLzyliki św. Piotra Jea t on z czerw o- 
uegc g ran itu  (28 m. w ) ,  ophrty na 4 spiżowych 
lw a e b ; sprow adził go  K aligula z Hieliopolis w 
Egipcie. Obelisk jest z jeduej bryły, wszystkie 
inne obeliski rzym skie były ntzkodzone w czasie 
transportu  i ustaw ian ia . Od r. 1586 głowa ro ­
dziny Bresea a a  przywilej dostarczan ia  papieżo­
wi palm z San Remo. Pobiera on pew ną stałą 
pensy*, k tó rą  mu wypłaca adm m istracya dóbr 
papieskicn.

Pius IX  błogosławił palmy po raz ostatni 
w bazylice św  P io tra  w niedzielę 10 kw ietnia 
1870. W ów czas w ręczył on osobiście pośw ięcane 
gałąźzr kardynałom , księcin k o d en y , ks. Ludw i­
ku w:" ToBkuńsk enitr i innym książętom  krw.. Po 
prócbeTi ‘o d o fn t n i f  t  oontyflkaiua, na  kierej
byli oheen : księżna Parm y, księżna Mudeny, 
m atka w. Ju. Toskańskiego. Jfó. 9 .  łf iiu m i r  i ks. 
A lenfód.

W  wielki poniedziałek odpraw ił Pius X. 
m szę św. w swej pryw atnej kaplicy i udzielił 
Kom unii św. świeckim dostojnikom  dw oru pa­
pieskiego. A systow ali przy tym  obrzędzie: mona. 
m aggiordom o oraz ta jn i sz am b e lan cw it: k. p ra ­
ła t Jan  ks. S a p i e n a  i mona. Scapinelli. S łu ­
żbę pałaców  apostolskich kom unikow ał proboszcz 
tychże pałaców  w parafialnej Cappella Paolina.

Przed r. 1870 rzym skie cerem onie w ielko­
tygodniowe odbywały się z nigdzie nie byw ałą o- 
kazaiością, uśw ietniało je  uczestnictw o najw ^i 
szej Głowy kościo ła . Gdy zaprow adzono nowe 
porządki i uczyniono niemożliwym pobyt papieża 
poza obrębeui W atykanu, strac iły  też i u roczys­
tości wielkotygodniowe niem ało a a  zew nętrznym  
splendorze. P ro ces je  poza m aram i kościoła są 
niemożliwe, w rezurekcyi ni* uczestniczy wojsko 
itd . Mimo tego w szystkiego cerem oniie św. w 
bazylice Piotrow ej i w innycb św iątyniach rzym ­
skich przyćm iew ają swym blaskiem wszystko, co 
łi«ć widzi w tej porze w raaych  krajach  kato ­
lickich,

P rzed  zaborem  Rzymu udaw ał się Ojciec

św, w raz z swym dw orem  i św itą do kościoła 
S an ta  M aria della Minet w a i ODd*rowywal setki 
ubogich sieró t. W  ciągu dni następnych odw ie­
dzał papież w otoczeniu kardvnałów  i dworu 
różne Dazylik1 i kościoły, odpraw iał nabożeństw a 
i błogosławił rzesze, k tóre zs- każdem  po jaw ie­
niem się Nam iestnika C hrystusow ego padały na  
kolana. W czasie rezurekcyi bazyuza w a ty rań  
ska, pałace apostolskie i całe m iasto było rzęsi 
ście illum .now ane. Na zam ku Anioła grzm iały 
d z ia ła ; wojsko papieskie oddaw ało przepisowe
■alwy; grały przez godzinę dzwony 400 kościo­
łów rzym skich. W tej przedziwnej symfonii w y­
różniały się potężne dw.ęki srebrnych dzwonów 
w atykańskich, których echa unosił T ybsr aż do 
m orzr W  niedzielę w ielkanocną celebrow ał
Pius IX . sum ę u o łtarza na gronie św. P io tra ;
po służbie Bożej z jaw iał się w potrójnej koronie, 
in pontificalibus w wielkiej lodżii i udneiał rze­
szom błogosławieństwa apostolskiego..

Oriecnie papież celebruje tylko w ew nątrz 
mnrów w atykańskich. W bazylikach i w większych 
kościołach zastępują go kardynałow ie. W ciemnych 
ju trzn iach  u św P io tia  papież nie będzie brał 
udziału. W wielki C iw artek  otrzym ają K om unię 
św. z  rąk  Prasa X wszyscy obecni w Rzymie 
prałaci. W tym sam ym  dniu oabędą się wspa­
niałe uroc*y*tości w Lateranie Tam  wiernym da 
ną nędzie sposobność oglądania i adorow ania 
Głów św. Piotra i św. Pawła. Będzie im  o k aza ­
nym Stół, na którym  Chrystus spoż?ł z aposto ­
łami ostatn ią  W ieczerzę i ustanów  ł Sakram ent 
Cirfła i Krwi Pańskiej.

W bazylice św. Piotra kard. Ram polla bę­
dzie um yw ał nogi 12 sti-reom. Popołudniu o d b ę­
dzie się w spaniała cerem onia z» v w au ia  o łtarza 
papieskiego, a następnie uroczysta procesy a w 
czasie której wierni ob razą  część K>z*ża św ., 
św. W łócznię i Chustę św. W eroniki z Obliczem 
Zbaw ,cielą. W cerom ouiach tych ucaestn.czą 
dzies ątki tysięcy Rzymian i obcych.

W wielki Piątek wszyscy spieszą do baz? 
liki Jerozolim skiej (św. K rzyża), zbudowane! 
przez cesarza Konstantyn*,, a  oddanej oo. Cyster­
som. Po „Officium T eaobraram * odbywa pro 
cesya, w czasia której jeden z kupłunów oka 
zuja wiernym 3 kawałki Krzyża ś»  Gwóźdź 
krzyżowy, dw a Ciernie które raniły sitronie J e ­
zusa, oraz Tabliczkę z napisem „ I N. R. I .- 
N rw iasow o nadm ieniam , że w podziem iach tej 
św iątyni spoczyw ają zwłoki dwóch P o lak ó w : B. 
Bogdauowicza i ks. C W ierzbno-Paw łow saiego, 
gene-ała  zateoru oo. Oyste-saw.

W  wielką Sobotę k a rd y n a ł-w ik ^r; dokony^ 
ara W »*ZT11CB św . Jan* > * - « »■”  poświęceń a* 
ogm a i wody w  tym  sam ym  dniu odbyw a cię 
w tym  kości ule cerem ouia o rd y n a c ji dyakonów, 
aukdyakonów i kapłaaów . W  czasie mszy św. 
celebrant n tonuje: „Gloria in ci_celsis Deo", a 
po ewangelii dodaj# „A lleluja”. Jest to właściwa 
pora rezurekcyi. Po „G loria" dzwonią przez go­
dzinę dzwony wszystkich kościołów rzymskich. 
'ćBfcczoriie rezurekcyjne procesye publiczne nie 
m ogą być odpraw iane, poniew aż uniemożliwia 
to stosunek K w irynału do W atykanu.

W wielką Niedzielę odprawi w bazylice św. 
P io tra  solenną mszę św. pontyfikalną kb. kard. 
M aryan Ram polla m arkiz del T m daro, przy 
udria le  kapel*', chórów i w ojska papieskiego. 
S ta tua  starożytna św. P io tra  bedzie przyo/.lobio- 
na w tym-ę i szaty papieskie. Popołudniu o d b ę ­
dzie kapitu ła w atykańska aroczystą procesyę z 
„Te Deum laudum us” .

A . Ro$»esjit

Prasa katolicka we Francyi.
W  cza&ic g w ałtow nej burzy, jak a  obecnie 

sroi^y się nad  F ran cy ą , przyszło i w dziennikar­
stw u tutejszem  do oddzielenia plewy od pszeni­
cy. Tam bow.-un, gdzie chodzi o „być lub nie

być", oportunizm  nie może mieć miejsca i każdy 
je s t łmuHbiony jasno  w yoowiadać swe zasady i 
zapatryw ania. W Paryżu  istnieją tylko trzy cza­
sopism a, które szczerze i całkowicie oddane t ą  
spraw ie katolickiej Są to m ianow icie: „La
C ro ii" , „ 1 /  Uniyerz* i „La Veritć Franyaise*.

W  większych m iastach  prowincyonalnych 
istu ie ją  także czasopism ? katolickie, Lecz te  są 
tylko wydawLietwami agen tu r prasow ych wiel­
kich  dzienników . Do naiw ażaiejszvcb agentur 
należą „C ro ii"  i rozmaite „Nouvelliste?“ , k tóre 
w nagłówku do tytułu pism a dodają nazw ę m ia­
sta , ar którym  wychodzą N aiw  nkszem z pism 
prow incjonalnych  jest ^NouTellistc de  Lyon*.

Największym  i najw ybitniejszym  organem  
katolickim  we F rancyi jest „L’ Univers*, który 
istnieje niem al 3IA wieku. Przez długie la ta  na- 
cze,nymi redaktoram i tego dziennika byli b racia  
L ou is i Eugene Veuillot. Starszy b r ł najsłynnioj- 
sz /m  szerm ierzem  prssy  kato lick ie j; zm arł on 
w r. 1883. Młodszy, Eugeniusz rozstał się z tym 
św iatem  w roku zeszłym, dożywszy sędziwego 
w iak u : 87 la t S tał u wyłomu do ostatnich dni 
p#łnego zasług żywote. Obeeaie ster dziennika 
przeszedł w ręc# Piotra i F ranciszka Veuil!ol’ów, 
synów Eugeniusza. Pod ich kierunkiem  ,L ’ Uin- 
v?.rs“ je s t doikonale redagow anym , P io tr zaję­
tym jest w redakcyi tego pisma od la t 20 brat 
jego Franciszek jest współpracownikiem  o i  r. 
1895 Czasy soboru W atykańskiego i „K uitar- 
kampfu" pruskiego stanow ił? złotą erę w io z - 
woju tego w św iacie katolickim wysoce cenione­
go dziennika 1 w dz isiejszych, ciężk ch dla K o­
ścioła czarach  „L’ Qnivers" oddaje sprawie k a ­
tolicko-narodow ej wielkie u s łu g i.

„La C roix“ zawdzięczr: swe powstanie za­
łożonej w r 1845 kongregacyi oo Angustynia- 
nów d#l’Assomption, ktdre; fundatorem  był o. 
h r d’Alzou. Don* macierzysty istniał w Nimez 
(Languedoc). ..G roiy ' był z razu ilustrow anym  
miesięczniKiem katolickim  Przed laty 20 Drze- 
miemi się w codzienne pismo ludowe. Dzięki 
świetnbj orgunizacyi; jak ą  oo. Assum^cyoniści 
nadali tej gazecie, c»s.sopismo ogarniało coraz 
*zer«ze kręgi czytelników W ydaw cy „L? C ro ii"  
wpadli di i bardzo praktyczny pomysł tw orzenia 
filij pruw iocyoaalaych. Mianowicie po większych 
m iastach na prow m  vi rozsrfa  się nakłady n u ­
m erów, w Jilórycb 3 stronice w ypełniają a r ty ­
kuły drukow ane w P aryżu  a czw artą  stronę po­
św ięca n ę  w iadom ościom  tte ffo o w y m , dotyczą 
cyn* da»ych m iast i 4e o a r lam entów . T ak  po­
w stały wielkie dzienir ki prow incyonalne w M ar­
s y l i i .  . T a i o Ł i ^  -i-b^i- -jrtd

T rzec ie*  p ism łm  Jcatolickoem ,uat „L a  T e 
rite F raujjaise*. Dawniej zwało się ono kró tzo  
,V e ritó " . Nagłówek zmienić m usiano skutkiem  
p rro c iu  prasow ego. Dziennik teL istuieje od 
r. 1893; założyło go g ro ao  publicystów, którzy 
w owym czasie wystąpili s redakcyi BL’UDiyerc.“ 
Do redakcyi „Ver. F r  * należą bardzo wyDitni 
dziennikarze, ja k  np. A rthur Loth, jeden z naj­
większych myślicieli i filozofów chrześcijańskich. 
Obecnie ma przyjść do fuzyi oba dzienników i 
Francuzi będą ntie1' św ietnie redagow any św ia­
tow y dziennik katolicki.

Zpaay tygodaiz „Le G ourrier E u rop ien" 
podaje w przybl.żeriu  ilość egzemplarzy, jak ie  
drukują najpoczytniejsze dzienniki francHskie. 
P ierw sza m iejset zajm uje w tym wykazie „Petit 
Parisien" radykalny dziennik ludowy, którego 
nakład dzienny wynosi 1,250.000 egzem plarzy. 
Następnie „P etit Jou rna l" , bezbarw ae pismo b ra­
kowe (850.000 egz.). Dalej lubujący się w sk an ­
dalach i sprośnych historyjkach „Journal" 
(650.000); dziennik ten ma bogaty dział anon­
sowy ; dużo miejsca pośw ięca on reklam om  w 
tekście. Ł ręoziie  redagow any organ światowy, 
goniący za *i„nsacyą. „M atin", orukuje dziennie 
pół miliona egzem plarzy Pism a opozycyjne, na­
cjonalistyczne, z dość w ybitny*  odcieniem kato-

Z Jerozolimy.
yJtalekiye wielkopostne).

(Dokończenie,)

N a małym placu, tuż przed bazyliką, żoł­
nierze tureccv prezentu ją  broń. Tprcy, którzy 
“ ają  klucze od b ’amy kościelnej, pełnią tam  
straż przez cały d z ie ń ; siedzą zazwyczaj na ro? 
po* tartych na ziemi dyw anach, ro zb aw ia ją , phlfl j się przy różnych

książeczki z hymnami. P ro c e s ja  rusza ku o łta ­
rzowi n isw . Sakram entu , a  biskup intonuje: 
r O sacrum  C o n rin a m " . Dalej % raca ją  się 
wszyscy na praw o, k* miałemu ołtarzow i, obok 
którego znajduje się część „Kolumny B iczow a­
n ia” , osłoniętej k ra tą  żelazną. Hymn przypom ina 
owe chwiie kiedy Syn Boży

„Se dedit, percutientibj*,
U l fiagelletui acritor*.

M eledra pow ażna, uroczysta wznosi się ku 
niebu, jak  te  obłoki dymu opalowego, którym  
kapłan  okadza św. relikwię Procesya zatrzym uje 

kaplicach, otaczających półko-
tytoń i popijają czarną kawę. Gdy się zbliżała i lem m iejsce za chórem  i kaplicą grecką. C elebrant 
preceaya, pow stali, utworzyli szersji- równoC2©" j śpiew a naprzem ian z ła d e m : „H I  C Tinctuz yin- 
śoie rozw arły  się podwoje bazyliki na o śe to ż .ic to s  libera t" ... „H IC  m aucipatur C arceri".., „Dum 
Superyor oo. Franoiszknnów, piastujący godność com pedes H IC  conseerat." To słowo: „TU" sp ra- 
kustosza Grobu św. wychodzi wraz z zakonnik** ; w a potężne w rażenie. Bo oto jesteśm y właśnie 
mi na  ppwitanie ks. biskupa, którem u podaje w t y c h  s a m y c h  m iejscach, na  k tórych  
wodę św ięconą. Książę K ościoła przys dziewa ; przed 19 wiekami rozegrała się najw iększa w 
szaty pontyfikalne; modli się krótko przed „ lia - j dziejach św iata tragedya. Owo „H IC " przez sze- 
mieniem N am eszczem a" i udaje się na adoracy? j reg  stuleci obija się o szare  sklepienia Św iątyni 
Grobu św. P o te *  przechodzi do „Kaplicy Objg- i i znajduje odgłos w sercaeh  ludzkich. A to echc 
wierna" i tam  składa cześć najśw , ftakram el i jest zarów no głosem *kargi, świętego oburzenia, 
iowi. | jak  i wyrazem m iłości. Myśl przenosi się w dale-

Zakonnicy i lud sk ład a ją  poCk.uaki c » |k ą  przeszłość, serce żywiej bije, w yobraźnia wy- 
piarścieniu biskupim. N astępnie służby rozdajt-! wywołuje ^łCbwyt. W  bazy.ice Groba sw. dusza 
księżom , a  także i wiernym świeca Zapalone i ludzka przenosi się w stery najszczytniejczyoh

id e * łó w ; przew odzi jej anioł Boleści i anioł 
Miłości. C złow iek tu  zapom ina o tym  naszym  
m ałostkow ym , nędznym św iec ie ; wszystkie jego 
ułudy i troski, w ałki i szaleństw a, miłości i n ie­
naw iści, wielkbści i chw aty rozpływ ają się  w 
pom roku zapom nienia, in ik a ją  z przed oczu, jak  
tum an kurzu pod powiewem  w ia tru ...

Przechodzim y do kaplicy „Dzielenia Szat" 
(należącej do Greków), a zU m tąd do kaplicy ła ­
cińskiej „Znalezionia K rzy ża  św .", gdzie roz­
brzm iew a w słodkieb ry tm ach  pieśń chw ały : 

„C iut flo.lis, inter mnea 
Aibor una nobilis:
Nulls auve talem prolert 
Frondę, florę, germra*:
Dulce ligauir., dulce olaros,
Duleu pondne suitinet."

W  kaplicy casarzowe. Heleny biskup in to ­
nuje: „Fortem  Tirili peotore — laudem ns omnes 
H elenam ". Mijam/y różne kaplice, kapliczki, o ł­
tarze. Dawnym zw yczajem  p ro c e s ja  zatrzym uje 
się i przy ołtarzach  greke nie m itów . K ap łan  in ­
tonuje  hym n, inny okadza o łta rz ; następuje: 
„Oreraus*, „P ater", „Are* i G lona". P rzech o ­
dzimy w reszcie na  K alw aryę , gdzie „Fulget Gru­
cie m ysterium ". W tem sam em  miejscir był J e ­
zus rozpięty n a  krzyże znajduje się tam  ołtarz 
łacinników . Sąsiaduje z nim ołtarz gr.-nieunitów ,

gdzie był krzyż zetknięty, a C hrystus „HIC ezpi- 
r a r i t“ ... TU —  w tem sam em  miejscu było do- 
konanem  dzieło Odkaoienia.

Po w ązkich schod»cb zstępuje się na 
miejsce „Petra Uoctionis*. Palą  się tani grube 
świece woskowe, oraz płoną dniem i nocą wiel­
k ie lampy oflerne, pochodzące od łacinników, 
greków, orm ian i koftów. W łaściwy ka mień, na 
którym  nam aszczano wonnymi oleiatni i ba lsa­
mem zwłoki Zbawiciela, jest obłożony dokołi. 
białTm tn a rrn u re* . Ten to m arm er c a łu ją  w ie r­
ni z czcią wielką. Hymn p-zypominą piękne czy­
ny Józefa z A rym atei i Nikodema. Zakonnik ob­
chodzi K am ień dokoła i okadza białym ebłocz 
kiem kadzidła. W tym  czasie duchow ieństw o i 
wiem? klęczą, rozpam iętyw ając chwile, kiedy z i­
mne zwłek* C hrystusa złożono aa ew yn głazie.

B yła  to w łaśnie ta  sam a pora ; słnńce m ia­
ło się ku zacn o d o w i; należało ssę spieszyć, ow i­
nąć zwłoki w oponę płócienną, obw .ązać o p a ­
skam i i złożyć je  w grobie, przed zachodem  
słońca. Gdyby się spóźniono, sprzenirw ierzonoby 
się prawu mojżeszowem u i nie możn? ''j  obcho­
dzić św iata Paschy ... Św iergotają wróble pod 
sklepieniem kopuły nazylik? i gotują się do snu, 
chow ając główki pod skrzydła. Zapewne i w cza- 
«ie pamiętnego w ieczora tragicznego ptaszęta m u ­
siały św iegotać na szczycie Golgoty... Zmrok iuż

zap ad a ; biskup z klerem  i ludem zbliża się do 
oddalonego o kilka kroków „Grobu Nowego”. 
Tu ju ż  niema sm utku i żałosnych pień. Cele­
b ran t in onuje potężny hym n zwycięs<wa Jezusa 
nad Ś m ierc ią ; grób bowiem Zbaw iciela jest dla 
nas Zm artw ychw staniem , jest Życiem.

Posępne wizye, jak ie  nam  dotąd tow arzy­
szyły w tej pobożne | pielgrzymce, pierzchają. U 
Grobu P ańsk iego  odbyw a się adoracvę, ccłu je 
się ziamię, ale z uczuciem radości. Z  pogodnem 
sercem  przechodzi się do o łtarza M agdaleny, 
gdzie C hrystus po zm artw ychw stania objawił się 
wielkiej pokutnicy. Pochód pow raca w :ońcu 
do kaplicy Chóru Franciszkanów , gdzie, ja k  tra -  
tradycya głosi, Zbawiciel do pow staniu  z mart­
wych okaznł s:ę najpierw  Matce n a j ś r  . k tó ra  
czuw ała w pobliżu Grobu. Tutaj, po kilku mo­
dłach pooożna i w spaniała uroczystość kończy 
się błogosław ieństw em  najśw. Sakram entem .

W  niedzielę, o godz. 8 zrana, ud ije się pa­
tr ia rc h a  lub biskup w długiej p^ocesyi, w yprze­
dzany przez Franciszkanów  i k ler pa tryarchatu , 
do brzyliki. L uaność tworzy szpale-y. Przed ko­
ściołem  kom pania piechoty prezentuje broń. Ł a- 
cinmcy, grecy, Ormianie i m uzułm anie w chodzą 
do bazyhki Grobu św., gdzie na ołtarzu  św . Ma-, 
gdaieny odpraw ia się msza św. pontyfikalna. 
R ęka m istrzowski, przygryw a na  c rg u ta c h , sły -

N ajśw ieżaze now ości na  skmdzie w kolosal­
nym w yborze od najtens^ych  do najgUdto- 
w n ie jsz ;ch  na  śc iany , sufity, lam  Dery* itp. 
W zory wysyła op łatn ie . Tapetow ani- w y­

konuje w m iejseu  i na prowineyi-
t a p e t y

M a t e r y w  m e b l o w e  i tp .  p o le c a

w .  t o  t n s K i a *
L w ów , A k a d e m le k a  4 (H otel Żor."a) 

P ierw sza w kraju fabryka stór i żaluzyi do a k itu .

Z  pierw szorzędnych fabryk najnow sze we 
w rzystk ieb  kolorach, oryontalue p ersk ie  i 
sm yrnońskie po najniższych cenach, jak o też  

s ta re  d e k o ra c je  i szale indyjskie.

Mina z wtas^ycfi vAm\o
pol«oają na svięta g r a ć a  ]) id o K ć  H l 3 ,

Do nabycia ł akże u p . : P ro k s z a , ul. L e o n a  S ap ie ] ■
■ » - i to s s ig n o n , n i .  A d am a  A snyk i

w T a rn o p o lu  u p. F . N iż n ik a , u l. M ick iew ieza



linkiem, j a k :  „Echo de P a r is “ i „Eclair" m ają  po
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100.000 prenum eratorów . Antysem icka „Librę 
P a ro le"  — 60 .000 ; po tyleż liczy ich światowy 
dziennik antim asoóski i „także-katolicki* .F ig a ­
ro*  oraz m onarchistyczny i katolicki „Gaulois*. 
N akład  pow ażnego „Jo u rn a l des DAbnts" wynosi
16.000 egzem plarzy; nieco mniej p renum erato ­
rów  m a ją  „U nirers* i „Y erite  F rangaise* . N ad ­
m ienić należy, że nie są  tu  brane w rachubą 
prow incyonalne w ydania pierwszego,

Sprawa agrarna w Anglii.
N ajbardziej znam ienną cechą stosunków  

rolniczych w Anglii stanow i to, że ziem ia nie 
je s t  przeważnie w łasnością tych, co ją  upraw iają , 
lecz należy do szczupłej liczby landlordów , k tó ­
rzy oddają ją  w krótkoterm inow ą, zwykle jedno­
roczną dzierżaw ę. P roces zkupiania się ziemi 
odbywał się w drugiej połowie X V III i pierwszej 
połowie XIX stulecia, w yw ołany w części ekono­
micznymi w arunkam i ówczesnej doby, w części 
zaś czysto politycznymi czynnikam i, u jaw niający­
m i się w postaci uchw ał parlam entarnych, na 
m ocy których lordow ie nadali sobie praw o z a ­
garniania gruntów, będących w łasnością wspólną.

Obecnie jed n ak  okres pochłaniania drobnej 
w łasności przez wielką w zakresie stosunków 
rolnych należy do przeszłości. „K apitalistyczne" 
formy produkcyi w postac i maszynowej upraw y 
wielkich obszarów  ziem skich lub też prow adzonej 
n a  olbrzym ią skalę hodowli są już  dziś tylko 
wspomnieniem. N ajbardziej pospolitą form ą użyt­
kow ania ziemi są obecnie średniej wielkości 
fermy od 50 do 300  akrów  (ak r odpow iada 
mniej więcej jednem u morgowi), k tó re  zajm ują 
58 prc. całej upraw nej pow ierzchni B rytanii.

Od końca siódmego dziesiątka ła t ubiegłego 
stulecia roln ictw o w Anglii znajduje się w stan ie  
ciężkiego przesilenia, k tóre stopniow o prow adzi 
do coraz silniejszej redukcyi tej gałęzi w ytw ór­
czości kraju. O bszar ziemi upraw nej zm niejsza 
się stale z roku na rok, upraw ne pola są  zam ie­
niane na  ł ą k i ; zarazem  zm niejsza się też pro- 
dukcya rolnicza, zw iększa się dowóz produktów  
rolniczych z innych krajów , w reszcie ludność 
wsi przenosi się grom adnie do m iast i w ieś an­
gielska wyludnia się co raz bardziej. W  ciągu 
ostatniego dziesięciolecia ogólna ludność A nglii 
i W alii zwiększyła się o 12 procent, a tym cza­
sem ludność okręgów czysto rolniczych nie tylko 
nie wzrosła, lecz przeciwnie, zm niejszyła się 
absolutnie, wynosząc w 1901 r . zaledw ie 23 prc. 
ogółu zaludnienia. R eszta, to je s t 77  prc., p rzy­
pada na  m iasta.

Dpadek rolnictw a w Anglii jest w ywołany 
konkurencyą płodów rolniczych Ameryki i Azyi. 
D aje  się ona rów nież we znaki rolnikom  w kontynen­
talnych k ra jach  Europy, ale protekcyjna polityka 
ekonom iczna osłabia jej ujem ne dla rolniotw a 
następstw a. W A nglii tymczasem, hołdującej po­
lityce wolnego handlu, rynki sto ją  otw orem  dla 
im portu płodów rolnych. Dalej, zgodnie z zasadą 
zupełnej bezczynności państw a w zakresie reg u ­
low ania stosunków ekonom icznych, rząd, który 
w  Europie wszędzie za pom ocą rozm aitych śro d ­
ków sta ra ł się o rozwój produkcyi rolnej, nie 
robił w Anglii nic d la  podniesienia rolnictw a. 
Szybko rozw ijający się, dający wielkie zyski 
i pole d la  robienia karyery  przem ysł, pochłan.ał 
całkow icie uwagę ogółu i rolnictwo traktow ano 
po m acoszem u, jak o  zupełnie d rugorzędną część 

.podarki krajow ej, W łaściciele ziem j o r  i c l s i i  
um ieszczać sw e kap ita ły  w wyżej procentujących 
się przedsiębiorstw ach przem ysłowych, dzierżaw ­
cy nie mogli i n ie  chcieli rob ić  inwestycyj i n a ­
kładów  w gospodarstw ie ro lnem , k tóre w takich 
w arunkach  m usiało  z konieczności chylić się  do 
upadku.

W ostatn ich  la tach  odzywa się coraz wię­
cej głosów, w skazujących na  niebezpieczeństwo 
podobnie jednostronnego rozw ojn ekonomicznego 
kra ju . W yludnienie wsi i nadm ierne skupienie 
ludności w m iastach musi pociągnąć za sobą 
ujem ne następstw a pod względem zdrowotnym , 
je s t jedną z głównych przyczyn pauperyzm u, a 
upadek produkcyi rolniczej skazuje Anglię na 
wyłączne poleganie na im portow anych środkach 
żywności i s taw ia  na  porządku dzieuuym  nie­
słychanie w ażną kwestyę wyżywienia kraju 
w razie wojny, k tóra  zaw sze w ybuchnąć m oże.

Dla tych więc względów w kołach, p a trzą ­
cych bardziej krytycznie na przyszłość kraju  i 
państw a, zw raca ją  pilną uw agę na  wyszukanie 
środków  dla pow strzym ania depopulacyi wsi i pod­
niesienia rolnictw a. W edług powszechnej opinii, 
cel ten może być osiągnięty przez zbliżenie lu ­
dności rolnej do ziemi, przez pom nożenie dro­
bnych gospodarstw  rolnych bądź to  na drodze 
w ytw arzan ia  drobnej własności rolnej, bądź też 
na zastosow aniu system u długoletnich dzierżaw . 
Zryw ając z tradycyą bierności, państw o, poczy­
nając już, od 1882 roku weszło na d ro g ę  czyn­
nej interw encyi w tym  zakresie i od tego czasu

uchw alono cały szereg aktów, m ających na  celu 
u łatw ianie pow staw ania drobnych gospodarstw  
rolnych w  wielkości od 3 —50 akrów . Pierw sze 
kroki praw odaw cze na  tern nowem polu bardzo 
ostrożne i nieśm iałe, stopniow o zaś, w m iarę 
doś wiadczeń i Dadań, sta ją  się coraz bardziej 
stanow cze i rozległe. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje przy tern ten fakt, że zgodnie z panu­
jącym  ta  zwyczajem dostosow ania praw  do re a l­
nego życia, w każdem  z trzech królestw  stozują 
odmienne metody, chcąc w ten sposób zdobyw ać 
coraz więcej m ateryału  doświadczalnego.

W ładze publiczne w w ykonaniu tych praw  
rozw ijają coraz rozległejszą działalność w z ak re ­
sie rolniczym. W Irlandyi, na mocy p raw a z 
1902 roku, władze publiczne prow adzą obecnie 
bardzo ożywioną działalność parcelacyjną, na 
k tó rą  parlam ent przeznaczył pow ażną kw otę 
kilkudziesięciu milionów funtów . Akcya ta, odpo­
w iadająca  zupełnie tw orzeniu włości rentow ych 
w państw ach  kontynentalnych, w ytw arza d robną  
w łasność ziem ską.

Niedawno rząd w ystąpił z projektem  now e­
go p raw a agrarnego dla Szkocyi. Według tego 
p raw a sp ac /a ln a  kom isya cen tralna ro lna dla 
tego królestw a ma otrzym ać pow ażne środki dla 
w ytw arzania drobnych gospodarstw  rolnych, k tó re  
stanow iłyby w prawdzie w łasność lordów, lecz by­
łyby oddaw ane rolnikom  w  w ieloletnią dzierżaw ę. 
W razie  niechęci ze s trony  land lo rda do podziału 
sw ych posiadłości na  drobne osady, kom isya m o­
że go zmusić do tego, gdyby jednak  skutkiem  tej 
operacyi dochody w łaściciela ziemskiego m iały 
uledz zniżce, to m a otrzym yw ać z funduszów  
iządow ych odpow iednie odszkodow anie.

Powyższy p ro jek t rządow y przeszedł w 
pierw szem  czytaniu  w izbie gmin, wywołując już 
teraz  ożywioną polemikę. O ile zostanie uchw a­
lony, będzie now ym  krokiem  naprzód  w dzie­
dzinie zreform ow ania stosunków  rolniczych 
Anglii.

chać  śpiewy liturgiczne zakonników  i słodkie 
pienia chóralne w ychow anków  sierocińca oo. 
Franciszkanów . Wszyscy innow iercy zachow ają 
się z w ielką g o d n o śc ią ; pielgrzymi rosyjscy 
sk łada ją  pokłony, całując ziemię i żegnając się 
o z ę s to ; katolicy m odlą się na klęczkach, z nie­
widzianym  gdzieindziej zapałem . Po ewange) 
zakonnik w stępuje na kazalnicę i w ygłasza ł  itL.  
zanie w języku arabskim . Słow a płyną m u p f a j ­
ko ; wielu ich nie ro zu m ie ; ale po ich in tr ,n acyj 
i wrażeniu, jak ie  one w yw ierają na słucb aCzach, 
poznaje się, że to mówi kaznodzieja na* .ch niony.

Nowy pa tryarcha  Jerozolim ski obrządku 
łacińskiego, m ons. Filip Cam assei p rzybył tu 
w czoraj, tj. w uroczystość św . Jó? r t fa> Ludność 
m iejscow a i pielgrzym i zgotewr m u przyjęcie 
entuzyastyczne. Na dw orcu kol aj0Wym, pięknie 
dekorow anym  pow itał pa tryarc  jt9i biskup P ie -  
ca rd o  i konsul gen. włoski, f  C a rle tti;  przy­
gryw ała kapels szkoły wł- j ^ e j .  W zdłuż d ro g i 
publiczność tw orzyła szps łerjr i w znosiła  grom ­
kie okrzyki. U bram y Jr j f y nastąp iło  oficyalne 
pow itanie ze strony  ge’ a  konsula  franouskiego, 
m r. Boppe’a, który przy ^ y ł  w raz z całym  perso- 
nalem konsulatu, w y  ^rzedzany  przez kaw asów . 
Świetny orszak ruszy (  następnie ku pałacow i pa- 
tryarcha tu , gdzie no ,wem a dosto jn ikow i Kośoioła 
sk ładali cześć prze is taw ic ie le  w ładz , o raz repre- 
zentacye gminy k  ato lickisj, w ładz duchow nych  i 
zakonów . P rzy ja  nowego p a try a rch  y przyczyni 
się niem ało do uśw ietnienia u ro czy sto śc i w ielko­
tygodniow ych. * ^

Ruch przedwyborczy.
K a n d y d a tu r y  a o e y a lis ly e s n e .

K om ite t w ykonaw czy polskiej p a rty i socyal- 
no-dem okratycznej postaw ił następująoe kandy­
datu ry  :

Okręg 27 miejski D rohobycz-Turka-Skole- 
Bolechów : tow . Sam uel H aecksr, red ak to r „N a­
przodu1' w K rakow ie .

Okręg 28 m iejski S try j-K a łu sz : tow . inży­
nier Jęd rze j M oraczewski, starszy  kom isarz  bu­
dow nictw a w  m inisterstw ie  kolei.

Ruski raeh przedwyborczy.
W e  wszystkich pow iatach  G alicyi w schod­

n ie j, a także i w tych pow iatach  za S a n e m ,  
gdzie są  Rusini choćby w drobnej m niejszości, 
u rządzają  organizatorzy w szystkich p a rty j ru ­
skich bezustannie  wiece i zbory przedw yborcze. 
U stanow ieni już kandydaci ru scy  objeżdżają p il­
nie m iasta , m iasteczka, wsie i przysiółki i za­
chw ala ją  sw e kandydatury . N a w szystk ich  tych 
zborach  przew ija się jask raw o  cze rw o n a  nić n ie­
naw iści ku wszystkiemu, co ma związek z n a ro ­
dem polskim i ku ltu rą  polską. A gita to rzy  „d ija- 
czi“ i  „diejatielje* przelicytow y’wują się w h a ­
słach  „ausro tten" tego wszystki ego, co p rzypo­
m ina kulturę i tradycyę polską, w tych  okręgach, 
w których  obie narodow ości ży ją od w ieków  

''społu. W szyscy ci fkfeit&torz.y* którzy w zeszłym 
' roku, zanim  uchw alono re fo rm ą  w yborczą, uw i­

ja li się bezustannie po „ w ieżach *  i „zbo rach", 
żądają  te raz  zapłaty w fornrśe —  m andatów .

W  czasie obecnej s k c y i  przedw yborczej 
s ta ra ją  się oai uczciwymi i n ieuczciw ym i sposo­
bam i bałam ucić i przeciągać na  stronę ruską 
osiadłych tu  od wieków naszyciu M aćków i B a r t­
ków , zw anych przez n ich  „ R u s in a m i (!?) - ła c in -  
n ikam i* ; kokietują z polskim i lu dow cam i (którym  
przy innych okazyach  nie szczęd zą  objaw ów  n ie ­
nawiści), kokietują z soeyalistam ti polskiego i ż y ­
dowskiego pochodzenia, a  t a l i e  z syonistam i. 
A wszystko to  dzieje się  w ty m  jedynie celu, 
byleby osłabić, a potem  zniszczy ć i w ytępić c a ł­
kowicie wpływ żyw iołu polskieg o w  tej części 
k ra ju , który k rw ią  sw o ją , pośwb ęceniem  i p racą  
k u ltu rn ą  w yrobił sobie n a  tej «siemi n iezaprze­
czone p raw a bytu, praw a, obywt itelstw a.

W  okręgu S a m b o  r-Rai ik i-K om arno  itd. 
p aroch -radykał O nyszkiew icz ofcijeżdża wszystkie 
wsie i agituje zaw zięcia  w śród ludności m azur­
skiej Jak iś  chłop 'po lsk i, k tó reg o  nazwiska 
„D iło“ nie podaje, r j i ał się w y ra z ić : „Chłop-
Polak, a  pan-P o lak , to ne use o d n o ; wotiy, P o - 
laky-selany budut pry w yborach  derżaty  sia 
(trzym ali się) re ,ł0 m z ru śkym y (?) se lanam y i 
w iddadutj (?) boł 0sy n a  w itcia (ks.) Onyszkie- 
w ycza". Inny  , , chłop-Polak* m iał pow iedzieć, że 
m azurzy o d iW  tZą  gWe głosy tylko na  „Ukraiń­
c ó w ,  bo nikt inny w parlam encie, tylko 8 po 
słów ru s’Kfeb „wywalczyło" d la  ludów  Austryi 
reform ę, wy' 00rczą.

„U krr iUj cy« w m i e j s k i m  okręgu  żół­
kiew?,kim przeprow adzają energicznie sw ą o rg a n i-  
zacy ę i ? namierzają wystąpić tam  z w łazaą  kan­
d y d a tu r  4 przeciw  kandydaturze prof. S tarzvń- 
sk jeg o  .

‘ W okręgu S  t  r  y j-S k o le-B ó b rk a  itd. u- 
ch w u lili staro rusin i pod tym  w arunkiem  głoso- 

I w ać na p E. Oleśnickiego i jego zastępcę, jeśli 
4 bnne okręgi oddadzą  solidarnie swe głosy staro - 
ru sin o w i, ks. B. D aw ydiakow i. Jak  w iadom o, w 
olrr. Sokal-B rody-Z borów  itd. kandyduje dr. D. 
M ark ó w ; obecnie postanow ili s taro rusin i fo rso ­
w ać na  jego zastępcę w łościanina, B egdana Pro* 
cyka. „Halicz.* donosi, że paroch-radykał, Sydir 
Zelski, n iem a pow odzenia w objażdżkach ag ita­
cyjnych w p o tt . Z ł o c z o w s k i m .  W  S i o -  
t  w i n i e zo rgan izow ano  pow. kom itet przedw y­
borczy i uchw alono  popierać kandydatu rę  s ta ro - 
ruską. Z a Sianem, w K r y n i c y  (m ającej 
wspólny rów noleżnik  z T arnow em ) urządzają 
starorusin i licrzne zbory w  całym  okręgu m iesza­
nym  D u k  1 a-Sanok-R ym anów  itd . „Tw ardzi" 
uchw alili pop ierać  w  tym  okręgu kandydaturę  
par. H aury iła  H natyszczaka z K rynicy n a  posła, 
a  par. T . K aczm arczyka na  zastępcę.

Jty ro n ik a .
Lwów, dnia 39 maren 1907.

— A ia n a w a a ia  1 p r z e n ie s ie n ia  w  sąd ach .
Minister sprawiedliwości przeniósł aijnnktów aądo- 
wyoh: Jana Rybaczka z Miknliniec do Boryni, Ka­
rola Kowalskiego z Radymna, dra Józefa Zgóralskie- 
go z Brodów, obu do Lwowa; zamianował adjnncta- 
rni auekultantów Józefa Badecfciego w Uhnowie, J a ­
na Kopciucha w Miknlińcach, W ładysława Pauliego 
w Brodach, Felicjana Rueińskiego w Radymnie.

HCronlkst lwowska.
-5- U  p . n a m ie s tn ik a  hr. Potockiego jawiła 

się ońegdaj depntacya starostw, słożona z radcy 
dworu i kierownika starostwa w Przemyślu, p. La- 
nikiewicza, radców namiestnictwa: kierownika staro­
stwa w Źółk w i p, Szumlańskiege i kierownika sta­
rostwa we Lwowie p. Franza, starostów pp. Pokiń- 
skiego z Radek i Semlera z Gródka, sekretarz* na­
miestnictwa p. Łęczyńskiego z Gródka, st. kom. pow. 
Rndniokiego z Żółkwi, st. lekarza powiatowego ara 
Obtnłowicza ze Lwowa i konoypisty namiestnictwa 
Konopki ze Lwowa. Imieniem depntacyi przemówił 
w gorących słowach p. Lauikiewicz, wyrażając głę­
boką radość podwładnych urzędników z powodu od­
znaczenia hr. Potockiego orderem Złotego Bana. P . 
namiestnik odpowiedział, że wierzy w wyrażone ma 
uczucia i cieszy sie z nich, bo uważa zgodao*ć po­
glądów i wzajemne zaufanie między naosolnikiem 
rządu krajowego a kierownikami starostw za podsta­
wowy warunek osiągnięcia celów adm inistracji poli­
tycznej. P . namiestnik zakończył wyrażeniem na­
dziei, że jeszcze długo dane mu Lędzie z pomouą 
Boga przewodniczyć urzędnikom administracyjnym w 
kraju, w pracy dla dobra ogółu.

-t * K», a rc y b is k u p  T e o d o ro w ie *  przyj mowaś 
będzie w  niedzielę Wielkanocną o g. 12 w południe

- r  W ie lk i P ią te k . Dzisiejsze nabożeństwo, któ­
re celebrował również ks. aroybiskap Bilczewski, 
rozpoozęło się o 9 rano. Początek tego nabożeństwa 
był następujący: Po odśpiewaniu paasyi przez trzech 
kantorów zdjął ks. arcybiskup fioletową zasłonę z 
krucyfiksu, poozem klęknąwszy przed nim w środkn 
presbiteryum, oddał adorację. Następnie poprowadził 
ks. arcybiskup prooesyę do oiemuioy a wziąwszy 
stamtąd Przenajświętszy Sakrament powrócił prsed 
W ielki Ołtarz i  odprawił tam mszę św. Po mszy 
zaniósł Monstrancję do Bożego Grobu, gdzie równo­
cześnie złożono wizerunek Ghrystnsa Pana. Przed 
Bożym Grobem odbyła się jeszcze adoracja Przenaj­
świętszego Sakramentu a na zakeńczenie nabożeń­
stwa krótkie nieszpory.

Popołudnia o godz. 4 p t raz ostatni ciemna 
jutrznia.

- i-  B oże G roby . Piękny, pogodny i ciepły dzień 
dzisiejszy sprzyja tradycyjnej wędrówce wiernych po 
świątyniach, celem zwiedzenia Bożych Grobów. To 
też pełno dziś we wszystkich kościołach, a w nie­
których, zwłaszcza w śródmieściu, trudno się prze­
cisnąć.

Grób Chrystnsa Pana ozdobiony wszędzie mnó­
stwem krzewów i kwiatów, tworzy w oświetleniu 
lamp i lampionów podniosły, nastrojowy obraz. C i­
szę wokół panującą przerywa jedynie szept modli­
twy i westchnienia, płynące ku nieba.

-f- K w e s ta  p rz y  B iż y m  G ro b ie  w kościele 
Najśw. Serca Jezusowego, przy klasztorze PP. F ran­
ciszkanek, Wielka sobota: od godziny 7 —8 p. Hele­
na Misiewiczówna, od 8 — 9 p. Marya Doleżaiówna, 
od 9 —10 p. Marya Radnicka, od 10 —11 hr. Ja ­
dwiga Giśycka, od 11 do 12 p Teofila Mormulowa,
od 12 —1 księżna Lubomirska, od 1— 2 p. Helena
Szemelowska, od 2 — 9 hr. Ludmiła Mniszchówna, 
od 3 —4 hr, Anna Dziednszyoka, od 4 — f  hr. Róża
Sknrioirowo., fi g hr. Zofia Lb***1--! - a * t p.
Marya Wittcmbsrska. _

-i- R aeh  p rz e d ś w ią te c z n y  w tym roku i a  o- 
gót słaby bardzo. Tamowany długo prze* fatalną
aurę rozwinął się żywiej nieoo dopiero w ostatuioii
dwóch, trzech dniach. Najlepsze stosunkowo interesy 
robią cukiernicy. Widocznie goriko ludziom, więc 
chcą 3obie życie ohod tortami i cukrami osłodziś. W 
innych gałęziach kupieotwa narzekania przeważnie 
na mały obrót. Jest to tern dziwniejsze, że święta 
Wielkanocne schodzą się ze zmianą sezonu. W tym 
roku jednak ten ważny czynnik nie przyczynił się 
do ożywienia ruchu handlowego.

- b  W id o k ó w k i ś w ią te o z a e . Liga pomocy 
przemysłowej, stosując się do uchwały, zapadłej na 
wieon narodowym we Lwowie w dnia f  lutego br. 
przestrzega ogół społeczeństwa przed zakupywaniem 
świątecznych kart (widokówek), na których ni9 mi 
wyraźnie wymienionej firmy polskiej wytwórczej, a 
więc jednego z krajowyoh zakładów światłodruków, 
litografii itp. Wszelkie rodzaje kart, na których po­
dano jedynie firmę nakładoy bez wymienienia na­
szej firmy wytwórczej t. i. dotyczącego zakładu g ra ­
ficznego są przeważnie wyrobem pruskim. Wypada 
nadmienić, że w czasie Świąt sprzedaje się w kraju 
kilka milionów kart za kilkadziesiąt tysięcy koron,

-i- W y std w a p rz y ro d n le s o - le k a r s k a  i  h y -  
g le u lc z n a  X .  Z ja z d u  le k a r z y  i  p rz y ro d n ik ó w  
p o lsk ic h . Komitet urządzający tę wystśwę zwraca 
się do wszystkich osób i instytucyj, które, zapowie­
działy swój współudział w wystawia, nie wniosły 
jednak dotąd formalnego zgłoszenia, by zechciały w 
najbliższym czasie to nskutecznió, gdyż w obeo na­
pływających ciągle jeszoze zgłoszeń, komitet nie bę­
dzie mógł przyjąć na siebie odpowiedzialności za to, 
że zgłoszenia ich ni? będą mogły być dla braku 
miejsca uwzglęinioue, bądśtei, że okazów ich nie da 
się odpowiednio na wystawie umieścić.

-ł- h  T ow . h is to ry c z n e g o . Na OBtatniem po­
siedzeniu dyrektor Wojciech' Kętrzyńsk przedstawił 
stndyum pt. „Najdawniejsza stolica litewska". 0 
stolicy litewskiej mówić można dopiero za czasów 
króla Mendoga 1253—1263, k tó 'y  pod berłem swo- 
em zjednoczył całą Litwę. Ta stolica jsdnak nie 

była znaną dotyohczai, skoro aisomal każdy autor
ją przenosi do innej miejscowości. Za stolice ucho­
dziły dotąd Nowogródek, Naueopille, Kieraów, Wor- 
niany, Liszkowo itp. Są to same przypuszczenia, nie 
opierające się aa żródłaoh współczesnych. A jednak 
dokumenty nazywają tę stolicę Lettowią a źródła 
ruskie Worutą. Gdzie leżały, nie wiadomo dotych­
czas. Roku 1253 założono biskupstwo litewski# a 
biskupa wyposażono połową Rosienia, Betygody i 
Lakowa, które stanowią kompleks zwarty.

Nie ulega wątpliwośoi, ńe w jednej * tych 
miejscowości albo przynajmniej w ioh pobliżu
musiała być siedziba biskupa, skoro mieszkać
musiał tam, gdzie miał utrzymania. Jego siedziba 
zaś i katedra, którą zobowiązał się wybudować, mo-

kat.

kat.

K a l e n d a r z y t i
W  sobotę 30 m arca W ielka Sobota. — Ott. 

A łeksija P. — K ai. słow. Szukosław .
Wschód słońca 5S0 ia c h ó i 6 20 
W  niedzielę 31 m aroa W ielkanoc — Gr 

K iry ła  Arfih. — Kai. słow . Dobrom ira.
Wschód słośca 5 48, zaohód 6 21.
W poniedziałek 1 kw ietn ia Pon. W ielk. — Gr 

kat. Chryzam ita. — KaL słow. Zbigniewa.
Wschód słońca 5*46, zaohód 6-28.

gły być tylko w stolicy królewskiej. Stolicy zatem 
i nazw „Letiowia" i „Woruta* szukać należy w 
tamtych stronaoh. W  wyrazie „Lattowia* tkwi pier­
wiastek „Litw*, który wskazuje Litwiny nad Dubi- 
aą, leżące niedaleko Lakowa i Betygody Ale nie­
wiadomo, czy Litwiny już istniały w X III wieku, 
nie wyjaśniają także nazwy „W oruta*. Dlatego 
sądzi prelegent, że w samej nazwie „Lettowia* zaszła 
pomyłka, zresztą bardzo pospolita, że ozytane „t“ 
zamiast „o" a dokumenty, które to nazwisko zawie­
rają, są kopiami z końca XIV wieku, że zatem mo­
wa o Łukowie, wspomnianym w posagu biskupim. 
Dziś jeszcze istnieje w owej okolicy wał obronny, 
który, zaczynając się tr Uturach, przeohodzi koło 
Lakowa i dochodzi aż do Paszkajś. Wyrażenie

dokumentu Lettowiae, względnie „Lscoyiae in curia 
nostra* pozwala się domyślnć. że dwór królewski nie 
znajdował się w samym Lakowie, ieez w hezpośred- 
menr sąsiedstwie; tom miejscem były bez wątpienia 
Utury, od Których ów wał się eaczyaa; nazwie tej 
odpowiada ruska „W oruta", w której zajzło tylk> 
przestawienie liter „ r“ i „t"; Wotura czyli Wurata 
a Utura są niewątpliwie identyczne. Rezydencja 
króla Mendoga była zatem w Utnraeh na obszarze 
grodn Ilkowskiego. Ow wał, o którym wspemsiano 
powyżej, w połączeniu z rzeką, przepływającą koło 
Utur i Paezkajć, zaAykał terytoryum stolicy, w 
którem oprócz dworu królewskiego i katedry nsieściiy 
się rozrzusone bezładuie demy i sza łuy  dla otocze­
nia królewskiego, dla gości, dla służby, gońców, 
załogi, oraz budynki gospodarskie, ogrody i łąki 
itp. Poszukiwania arsheologiozae w tamtych stresach 
mogą zatem wydaó ciekawe rezultaty dla historyi 
litewskiej.

- b  O iia ry  „ g o s p o d a rk i  m a g is t r a c k ie ju. A
więe pod gruzami zawalonej kamienicy przy ulicy 
Żółkiewskiej był trup. Zuowu padło jedno życie 
ludzkie ofiarą przerażających stosunków w miejskim 
urzędzie budowniczym. Skutkiem niedołężnego, obra­
żającego wszelkie uczucia ludzkie, odgrzebywania 
rumowiska, pomimo, że wszyscy sąsiedzi dokoła wo­
łali, iż pod niem znajduje się ezłowiek zasypany, 
dopiero wczoraj po 4 popołudniu znaleziono martwe 
już zwłoki nieszczęśliwej służącej. Leżata, przykryta 
połamanemi deskami, a głowę jej przycisnął duży 
belek. Opodal leżał wywrócony żelazny garnek, jej 
krwią zbroczony.

Z dorywczego śledztwa, jakie przeprowadzone, 
okazało się, że zabite służąca stała w chwili kry­
tycznej przy kuchni, obok niej były dzieoi służbo- 
dawczyni. Dzieci zobaczyły, że z sufitu poczyaa sy- 
paó się tynk, uciekły więc zaraz do sąsiedniego po­
koju i wołały sługy. Ona jednak uśmiechnęła się, 
machnęła ręką i została w miejscu. Za ehwileozkę 
zniknęła w gruzach. Dzieoi uratowały się, bo pokój, 
do którego wyszły, nie uległ zniszczeniu. Nazwiska 
ofiary nikt nie zna. Jej służbodawczyni, u której za­
bita przez aiedm lat służył*, wie tylko, że nazywa­
ła się M arya.

Inne ofiary katastrofy, pozostające w szpitalu, 
są mocno potłuczone. Najbardziej cierpi Polzowa, 
która ma stłucaoną w poważny spozób nogę i rękę, 
córka jej stłuczoną ma rękę, gorzej od ai«j cierpi 
11-letni Lajzor Asohkenaze, który ma zrauianą gło­
wę z obu stron.

Ofiara miejskiego urzędu budowniczego, owi 
słuiąoa, której zwłoki wczoraj wieeiór o d g rzeb an o , 
nazywała eię Moryc Nowioka. Stwierdzono to na tej 
podstawie, iż miała przy sobie książeczkę kasy o-
szczędności na to nazwisko wystawioną, oraz że słu- 
żąoa tego nazwiska była meldowaną z tej iiam'enicy 
w dyrekcyi polioyi.

- b  Jedenaście alarmów. Straż pożarną miej­
ską alarmowano w ciągu dnia wczorajszego jsdena- 
ście razy dc* ogni kominowych w rozmaitych stro­
naoh miasta.

~b  Wielką, obławę na włóczęgów i rzasisaie- 
szków urządziła wczoraj policja lwowska. Areszty 
zaroiły się rozmaitymi amatorami łatwego z*>robka 
obojga płci, którzy przybyli na tydzień przedświąte­
czny do Lwowa.

K ron ika  krajowa.
Wybór azupelili& jąey  dwóch członków ra ­

dy powiatowej w Ropczycach, z grupy anękflijch 
posiadłośoi, w miejace Aleksandra Stadnik.: *. Hen­
ryka br. Ohristidiiiego, rozpisało namiestnikwo Ua

no kwietnia.
Z  -powaA® jwŁwłot śni.-ińfirycfc wstrzymano 

ruch ogólny na wachodnio-gal. kolejach L-kilnych 
W ygnanka-Iwanie puste i Teresi n-Skała.

W m ie jsc e  u rz ę d o w a n ia  p o lsk ie g o  zapro­
wadzono w dalszym ciągu urzędowanie w języku 
r a  s k i m w następujących gmiaach : Łukawiea,
Łopusznia, Czerchawa, Wojutyce, Piemauy, Czapl^, 
Rado wice p. Sam bor; Dronowyże, Borynicze p. 
Bóbrka; Gorożanna w. p. R adki; Laszki królewskie, 
Stanimir p. Przemyślany ; Lipica d., Lipica g. p. 
Rohatyn; Dryszoze, Gorożankap. Podhajoe; Olcinwiec, 
Nadroiniów. Pozuchów p. B rzeiaay; Karolów p. 
Sniatyn ; Jajkowoe, Źyrawa p. Zydaezów; Oztroże 
p. Mościska Jasienów, Pooikwa, Czechy, Folwarki 
w. p. Brody; Miękisz u. p. Jarosław; Baboehów 
p. Rohatyn; Komarów p. Stanisławów; Nowosiółki 
gościnne p. Rudki; Białojawa, Rachiń p. Dolina; 
Dsieduszyce m., Soieniawa d., Scieniawa g. p. 
S try j; Niebyło w, Jasie i p. K ałusz; Kąty p. Zło­
czów; Mszanieo p. Husiatyn; Skumoroohy, Zycio- 
mierz p. Buczaoi; Jaworów P- Kosów; Polanka p. 
Lwów ; Krzyczka, Progi P- Bohorodczanj; Orze- 
ehowoe p. H usiatyn; Zaszków p. Lwów.

Dotychozas w 180 wsiach wyrugowano urzę­
dowanie gminne w języka polskim, a zaprowadzono 
ruskie. Wszystkie gazety ruekie wzywają parochów, 
nauczycieli ludowych, akademików itp., aby prowa­
dzili żarliwą agitaoyę, mającą na celu jak najrych­
lejsze zruBzozenie wszystkich u rządów gminnych w 
Galioyi wschodniej i by to aią stało przed sankcjo­
nowaniem przez cesarza ustawy sejmowej o języka 
urzędowym krajowych władz autonomicznych.

S tra s z n y  w y p ad ek . W Bochnii, uczeń VI 
kl. gimn., Jerzy Zwonarz, syn uirędnika salinarne­
go, bawił się rewolwerem tak nieostrożnie, że re­
wolwer wypalił i położył trupem nieszczęśliwego 
młodzieńca.

Z w ia s tu n y  w io sn y . Donoszą z różnych oke- 
ho kraju o pojawieniu eię pierwszych zwiastunów 
wiosny. Ziemia jeszcze przywalona grubym śnie­
giem, zimno dokuczliwe, na polach pusto, a oto 
goście, zwiastujący nam dobrą nowinę, przywędro­
wali Jut do nas. Niestety skowroftfii, które się po­
jawiły, niezawodnie poginą, jtś li oiepłota się nie 
podniesie.

§ W y staw a  w szeo liśw ja tow s w B e r lin ie .
Dla uczczenia 25-letuiego jubileuszu rządów Wil­
helma II. projektują urządzenie pieiwazej wystawy 
wszeonświatowej w Berlinie w rokt 1913 „Voss, 
Z tg" zapatruje eię pessymistycznie na urządzenie ta­
kiej wystawy i radzi zaniechania tego planu, oba­
wiając się fiasca.

S Paryska odrośl rsdslay Sothsekildów 
nie jest bardzo liczna; składa tnę z około 3h człon­
ków. Pierwszy z obdarzonyoh tytułem baronewskim 
Rothsohildów, nie żyjący już Alfons, pozostawił 2 
synów: Edmunda i Gustawa, Ostatni nie odgrywa 
wybitasj roli w Paryżu; ma lat 75 i jest hon. gener. 
konsulem sustryaoko-węgierskim. Gdy swego czasu 
stracił 23 milionów dolarów na spekulacji amery­
kańskiemu akoyami kolejowemu, rodzina nie pozwoliła 
mu się zajmować nadal sprawami giełdowymi. G®* 
staw Rotbschild interesuje się tylko chowem koni i 
ogrodnictwem. W Paryżu zajmuje wspaniały pałac 
przy rue Marsigay ; w lecis mieszka na zamku La ■ 
rersina, koło Crail.

O wiele bogatszym jest jego starszy brst, Kd- 
mund. Kapitałami operuje jeg# bank przy rne Lafit- 
te. Posiada on rozległe dobra na prowincji, a w 
nioh wspaniałe zamki, nabyto od podupadły oh ma- 
gnatów. W Paryżu mieszka w okazałym pałac#, *n

Faubourg St. Honorś. Do tej samej generacji na­
leży niezmiernie bogata Salastonowa Rotbschild, któ­
rej pałac znajduje się przy ayenue Fricdlend Naj­
wybitniejszym przedstawicielem Rothschildśw fran­
cuskich był bezsprzecznie baron Alfons. Przez całe 
życia iprzyjało mu szczęście i w najśmielszych jego 
przedsiębiorstwach. Historycy pizyzaają, że A. Roth- 
child od r. 1867 nadawał polityce francuskiej taki 
kierunek, jaki był zgodny z jego interesami.

Przed dwoma laty poohował Alfons swego 
w*uka, Artura Rothsoinlda, który popełnił samo­
bójstwo. Dziadek urządził mu pogrzeb, jak i miał 
roztoczyć wobec świata w całej pełni blask i potęgę 
doma Rothschildśw. Na przeciąg kilku godziu 
wstrzymano w centrum Paryża wszelki ruch kołowy. 
Przerwany został sbrót handlowy: serce Paryża jakby 
zamarło chwilowo. Godzinami przeciągał przez ulice 
Paryża wspaniały orszak żałobny. Mieszkańcy stoli­
cy nii mogli się nadziwić przepychowi i pompie, 
jakie roztoczyli Rothschildzi. A aie tak dawno temu 
ci sami Paryżanie byli świadkami nadzwyczaj skron- 
aego pogrzebu.,. Wiktora Hugo, którego trumnę zło­
żono ua karawanie, przeznaczonym aa usługą zmar- 
łych-ubogioii. Ale i  w tym pogrzebie samabójuy mi­
liardera była ukryta myśl praktyczna: Rothschildzi
oheieli zaimpsnować tłumom, aby im okazać swą 
siłę i mieć wpływ decydujący ma bieg spraw poli-
tyezno-secyalnych.

W miarę, jak xOsną miliony i miliardy potom­
ków właściciela sklepiku „pad eeerwonsm godłem*,
wzmaga się taż potęgi i wpływ Rothsohildów. R u ­
dobrody AJfens Rothschild powiedział ne kilka dni 
przsd śmiercią do żony :

— Odziedziczyłem po ojou miliard, a pozosta­
wiam synowi 10 miliardów !

Połowę tego wynosił* kontrybucja, jaką Fr*u- 
cy* wypłaciła Niemcom po wojuia ostatniej. Te mi­
liardy zdobył A . Rothschild w ciągu 36 lat. Gdy 
tak dalej pójdzie, Rothschildzi zapanują niepodziel­
ni r nad tałyta mijątki^m narodowym Fraucyi. Roth- 
schlldzi zasilsją krociami wszystkie organy bloku 
masoóekist.0, wszystkie dzienniki socjalistyczne, 
Cl*m«mea« i Biiaud są  ślepemi narzędziami Roth- 
sohilżów. Dla pozysfeauia sobie sympatyi tłumów, 
łożą oni krocie tysięcy na cole dobroozynne A le te 
krocie są tylko kreplą w morzu tego, co potomkowie 
Mayera % Frankfurtu zabierają Francji. Prolstarya- 
Uwi fr*Qcu«kieaau imponuje bogactwo i mająca swe 
źródło w wyrachowania skrnpulatueai szczodrobli­
wość Rothschiidów. Jsdea t  robotników w niebie- 
Hkiej bluzie pswiedzUł w czasie pogrzebu barona 
Alfonsa: „Tak, oni są bogaci, ogromnie bogaci; lecz 
oai są zar**esa przyjaciółmi k us pracu;ącysh“ . 

Wieiizą j*st prawdziwie potęga z»ota!
g W ajow * oa» r e p u b lik i .  Z powodu toczącej 

się obeesie „wojny* pomiędzy trzema republikami 
Am#ryki Środkowej, uwaga ogółu zwróeiła się na te  
„.lilipucie" państewka. Ladaośó tych krajów, złożona 
•istylko z różnych strodowosoi, ale i z różnych ras, 
stanowi społeczeństwo asicssfińców, którzy odziedzi­
czyli po swoich ojcach wszystkie najgorsze cechy 
ras, lecz ani jedaęj dobrej. Lndneść ta wobec bo­
gactwa swej ziemi mogłeby ,opł.ywaś we wszystko, 
ale wskutek swego lenistwa, aiodbalstwa i nitfor- 
ności wegetuje w najHędzaiojezyoh warunkach bytu. 
Cywilizacja nie zapuściła tam jeszcze głębiej swych 
korzeni, a e > dsiś stworzą wybitniejsze kultarf], umy- 
słowośoią i energią jednostki, niszczy zaraz naza­
jutrz zawiść i indolencja mas. Przyroda i klimat 
składtją się tam no prawdziwy roj ,iemski, lecz 
dużo lat jeszcze upłynie, zaniia mieszkańcy tych 
ziem staną się godnymi takiego raju. Niema pro­
duktu sfer podzwrotnikowych, któroby tam nie rosły 
i mc wydawały plonów ebfitfoii. Głównym! płodami 
eksportu eą: kfcw», kiirtm, ludygo, w ariba, bawełna, 
eokier, tytoń, koszenilo, drzewa farb. r.<kie i drogo­
cenne drzewo użytkowa, wśród którego pierwsze 
miejses zajmuje mahoń. Z oięoin republik największą 
i najludniejszą jest granioząoa % Meksykiem Guste- 
rnala, licząca ua obszarze dorównywująoym Królestwu 
polskiemu l ł/ t  miliona mieszkańców. Najdalej na 
południe wysaaięto Coctarica obejmuje 1000 mil
kwadratowych i zaledwie ćwierć miliona mieszkań­
ców. Z trzech środkowych największa jest Nika­
ragua, której obszar również przekracza 2000 mil
kw., lecz na tym obszarze żyje sałeiwie 400 000 
iuizi. N*.eco więcej ludności. łi"zy republika Hondu­
ras na podobnie wielkim obszarze. Najgęściej zalu­
dniona jest repnbiiku Sini S .irA o r , najmniejsza ze 
wszystkich. Liozba jej mieszkańców dochodzi do rai­
li od a  na przestrzeni, równającej się mniej więoej 
M»rawooi. Obecais toczy się wojna między temi 
trzema republikami. Powód do wojny dała nowa
rewolucja w państwie Hoadnras, która wybuchła jnż 
w r. z. przeciwko prezydentowi Bouilła. Rewoluoyo- 
niści tamteisi znaleźli poparcie z? struny rządu Ni- 
ksraguy; prezydent Zelaga zapragną! zdobyć dla
swego państwa hegemonię nad intiemi republikami 
i już oddawna mieszał etę do ich spraw wewnętrznych. 
Rząd Stanów Zjsdaoezonych usiłował pogodzić prze- 
cjwaików i zaproponował sąd rozjemczy, leoz propu- 
zycyę tę odrzucono. Obecnie republice Hauduras po­
spieszyła na pomoc republika San Salrador, atoli 
połączone ich siły, jak donoszą depesza, ponioały 
ciężką klęskę, Z wiadomości o zajęciu miasta C>- 
msnagus wyuika, że większa już część repnbhki 
Honduras zaajdnje się w rękach rewolucjonistów 
tamtejszych z wojskiem uikaragnańskiom. In aa  depe­
sza douosi, że wobee tego także republiki Guate- 
malo i Costarica mobilizują swój* siły zbrojne, aby 
ukrócić zaborcze zapędy Nikaraguy. Rząd Sianów 
Zjednoazoaych usiłoje jeszcze interweniować drogą 
pokojową. Rychło atoli zapewne siłą zmusi te pań­
stewka do zauachtaia wojny, Klaru wielką szkoaę 
wyrządz* kapitałom zagrani.izuym, ulokowanym tam 
w  rozmaitych przedsiębiorstwach

§ U p a rty  lo rd . W Kesiugton zmarł lerd 
Pearhyn, właściciel olbrzymich posiadłości w Walii, 
którego nazwisko było w swoim czasie głośne w 
świecie, z powoda zaciętej walki, jaką stoczył z ro ­
botnikami pracującymi w jego kamieniołomach. K a­
mieniołomy łupku w Bethesda przynosiły rocznie 
zmarłemu lordowi 70.000 funt. szterl. Eksploataoyę 
ioh rozpoczął ata ry lord Penrhyn, który dochody z 
kamieniołomów przeznaczał ua watki wyborcze. Je ­
dna t nich kosztowała lorda nie mniej jak 30.000 
funt. e&terl Zmarły lord Pearhyn był człowiekiem 
dobrodusznym, robotników jednak trzymał żelazną 
ręką, Spór z Ijdaością walijską rozpoczął się wsku­
tek W», że ior d zabronił utworzenia związku robot­
niczego. Robotnicy skarżyli eię także na postanowie­
nia Ąsoyplinarne, wprowadzone przez właśoioieia ka­
mieniołomów i żądali prawa, by deputneya, wysyłana 
w iwie potrzeby przez związek, mogła się osobiście 
por^amiewać z lordem. Lord Penrhyu w odpowiedzi 
na żądania Hmknął kamieniołomy, odrzucił wszelkie 
próby porozumienia a zwłaszcza układy ze związ­
kiem robotnioaym Lokaut trwał przez trzy lata, z a ’ 
kończył się dopiero 7 listopada 1903 r. układem na 
korzyść lorda Penrhyna. Bohotnioy stracili przeszło 
360.900 fum. szterl. zarobku. Okoliozns miejaoowosei 
opust&ezały, ludność emigrowała tłumnie do kolonij, 
Pozostaji otworzyli ohóry robotaioze, przyjmowane w 
całej Anglii z entuzjazmem; dochód z koncertów 
przeznaczano na złagodzenie nędzy w rodzinnych 
wioskach. Nawet rodzina królewska popierała te 
ohóry złożub? (z robotników strajkającyeh. Przez pe-
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wien cias obawiano się w W alii wybuchu rozruchów 
chłopskich przeciwno upartemu iordow i; Bethesdę 
obsadzono silnymi oddziałami wojska. Ale ludność 
nie myślała o gwałtach, bratała się * wojskiem, nie­
jeden robotnik zaciągnął się pod sztandary, ponieważ 
wolał być poddanym dyscyplinie wojskowej, niż znie­
nawidzonej dyscyplinie lorda Penrhyna. tra sa , a 
zwłaszcza „Daily News", rozpoczęły kampanię prze­
ciw lordowi, który znów reagował procesami na 
obrazy. Sooyalistyozne pismo „Clarion", które rzu- 
oało na niego odpowiedzialność za zbyt wielką śmier­
telność w okręgu, zostało skazano na grzywnę 500 
fant. szterl. Ostatecznie lord zw/ciężył. Powrócił do 
swego wspaniałego pałacu, gdzie bywał gościem król 
i książęta W a lii; zaspokoiwszy swą chimerę, zajął 
się gorliwis robotnikami, tak jak i poprzednio, bu­
dując dla nioh szpitale, domy robotnicze, tworząc fun­
dusze emerytalne i sieroce. W zamian wymagał tyl­
ko bezwzględnego posłuszeństwa w kopalni. Dowodem, 
że robotnicy oceniali te jego euirunia i wybaczyli 
mu zupełnie jege upór, może być to, że obecnie cała 
ludność opłakuje go jako straconego przyjaciela.

Czworo m alutkich dzieci i m atka znacLodzą 
się w nędzy, n a  której opisanie m e ma w yrazów . 
Zasobów i pomocy żadnej i ta  m atka, sam a w y­
nędzniała i schorow ana, m nsi i tych czworo 
dzieci, które z głodu i nędzy ciągle chorują, wy­
żywić pra.cą lą k , m ianowicie tak źle popłatnem  
hafci&retwem. Jakże częste są  dnie, w których 
nie ma kaw ałka chlefca dla dzieci. Jaka s traszna  
ruzpaez tej m atki, a jak ie  m ęczarnie tych dzieci. 
Wszystkich, którzy m ają dobre serce i którzy się 
cieszą nadchodzącem i św iętam i, prosim y o po­
moc dla tych nieszczęśliw ych: na razie o datk i, 
n a  przyszłość o pracę. Ofiary pod lit. M. Ż. 
przyjmuje A dm inistracya „G azety Narodow ej* 
i wskaże adres, gdyby k to  m iał hafty do wy­
konania.

Wybarny środek przeciw kaszlowi.
zwracamy uwagę na Herbabny’ego „fosforaaowo- 
wapie nno-żelaziety syrup8. Od lat 3Y przez najwy­
bitniejsze powagi lekarskie polecany działa znakomi­
ci® przeciw kaszlowi, usuwa flegmę, podnosi apetyt, 
pobudza trawienie. Ze względu na smak miły bywa 
chętnie przez chorych przyjmowany. Wyrabiany tyl­
ko w aptece dra Hellmanna „pod miłosierdziem* 
we Wiedniu VII, do nabycia zaś we wszystkich 
większych aptekach.

Z całego świata.
P eterabm rg . W niedzielę odbędzie się w Pe­

tersburgu uroozyste otwarcie „Sokoła8 .
S a lo b a rg . W okolicy góry Yenediger zagi­

nęło trzech turystów. Przypuszczają, że zasypała ich 
lawina.

L o n d y n . Nowy okręt wojenny „Dreaduougnt8 
wrócił znowu do Portsmonth, gdzie przedsięwzięto 
nowe próby strzelania. Dały one wynik pomyślny.

C o lto n  (w Kalifornii). Pociąg pospieszny z 
New Orleanu do San Francisco, jadący z ohyiością 
40 n il  na godzinę, wykoleił *ię. 26 osób, prze­
ważnie narodowości włoskiej, zostało zabitych. 100 
osób jest rannych, wiele z nich śmiertelnie.

•6® * P o w l e l f s a .  8prawozdauie centralne: -vj. 
e j i m — urologicznej we Wiedniu i auatryaokich kolei 
państw owych. Dnia 88 m arca 1807. roku o gad*. 7 
rano. Czerniowce —0-0 Tarnopol — —, Lwów -4.1-2 
Ssole — Przemyńl — —. Jarosław  +2-2 Tarnów 
— Nowy Zagórz — — Kraków + 1 7  P rag a  + 2 '1 , 
Wiedeń + 4  0 Semmermg —0-a Badapestit + 4  2 lscni 
+ 0 5 , Bava -ł-5‘7 T ryesl + 6 8  Celsjusza.

ił
J u b ile u s z  G u staw a  F isz e ra . W poniedzia­

łek 8 kwietnia, odbędzie się w teatrze miejskim 
jubileuszowe przedstawienie ku uozczeniu 40 letniej 
działalności na scenie polskiej Gustawa Fiszera, 
który swoją rzetelną pracą zasłuży! sobie, ażeby 
ten dzień, tak ważny w jego życiu, odbył się jak uaj-
uroczyśoiej.

* K o n c e r t śpiewaka nadworn*go, p. Emila Stu- 
gera, x współudziałem pianisty p. St-iuermayarsi 
Edwarda odbędzie się 5 kwietnia.

K o n cert p. M ary l B oyer, artystki opery 
parysk ie j z współudziałem wirtuozo-skrzypka, p. 
Zygmunta Szwaraensztajna, naznaczony aa 10 k w ie­
tnia w wali Filnarmonii.
„  * Ź ró d ło  zd ro w ia , s i ły  i  s rę c c n o ś c l  podług 

drwinga Hancooka opracował Z. Kłośnik, (z 86 
1 annan,i) Mauiszewakiego i Mcinbarta, Lwów
1907. Książka ta ukazała się niedawno prawie we 
^ssystkioh językach europejskich i cieszyła się ol- 
brzymi(in powodzeniem Polecić ją można młodzieży, 
jako bardzo dobry poaręoznik w ćwiozeni&oh fizycz­
n a  i hartowaniu ciała.

K « lK srtn a r lwt»w#fe;8«*a t e a t r u  ra fę !’*>'-*"»
. ^  niedzielę popołudniu „Sherlok Holmes",

wieczorem „Orfeusz w piekle".
y. , poniedz.ałek popołudniu „Moralność pani
Dia niego W*0OZ° r ..Carmen'1, występ pani Oleskiej i p.

sewilski" WtoreJc P°P°ł - >, Lalka", wieozór „Cyrulik

m at Obr* ^ o d ę  po raz 1-ezy „Słoneczna pieśń", dra-

. •  czwartek „Stara baśń Żeleńskiego, występ
Aleksandra Bandrow tkiego. 8

'jj' p iątek „Słoneczna pieśń" St. Obrzuda.
W sobotę popołudniu „kupiec w enacki', wieozór 

„ rra y ia ta "  występ Ireny  Bohuss.
W niedzielę popołudniu „Ach to Zakopane’*,

BandrÓwskie|oryd“ Wagner*' W? Ht«P Al^sandra

Kepertuar teatm  u • akewskieio
W  niedzielę „Mąż z grzeczności" Abrahanto-

wicza i Ruszkowskiego. ’
^  poniedziałek popołudniu ościuszko pod

^•"Oławieami", wieczór „Wesele".
W e w torek „Moralność pani Dulskiej".
W środę „Rom antyczni * Rostanda.
We czw artek „Mąż z grzeczności".
W piątek  „Rycerze północy" Ibsena.
*  to bo tę „Don Carlos" Schillera.

ra ln a i • n*ed*i®lę popołudniu „Tamten", wieczór „Mo- rainożą pani J3uJst i ej"

c  ^  -Rogowa donoszą, że właściciel Lubcza, 
^ u m 028PmB°W8 ’ którego 8lna wydalono z gim na- 
v Trzemesznie, został złożony z urzędu człon-

*Ł°ru Błkolnego. P- Szczepanówski nie posiada 
dzieci strajkujących.

~  religijna, tocząca się między man-
kietnikami a katolikami w Leszuie, przybiera znowu 
cechy terorystyozue. W ubiegłą niedzielę, jak donosi 
„Kuryer warszawski" o godz. 5. popołudniu, gdy 
równocześnie w kościele katolickim i w nowo wybu­
dowanej kaplicy marjawitów odbywały się pasye, 
rozpoczęła s.e wśród kilku katolików i maryawitów, 
zgromadzonych w karczmie, dyskuaya o sprawaoh 
■religijnych. Niebawem jednak zebrani opuścili lokal

i wyszli na drogę, gdzie rozmowa zamieniła się w 
kłótnię. W tedy to jeden z maryawitów dobył rewol­
weru i strzelił do katolika gospodarza ze wsi Łuby. 
K ula  na szczęście zgórowała, rozdzierając tylko rę­
kaw gospodarzowi, który ze swej strony strzelił 
także dwukrotnie do maryawity, raniąc go ciężko w 
ramię i płuca. Inni maryawioi rzucili się z kijami 
na katolika, jeden z nioh zmierzył się także z re­
wolweru, ale broń nie wypaliła. Gospodarzowi z Łu­
bów udało się ostateoznie wyrwać z rąk oprawców i 
schronić do kościoła. Mankietnicy jednak zaalarmo­
wali swoich, zebranych w kaplicy maryawiokiej 
współwyznawców, którzy niebawem, uzbrojeni w broń 
sieczną i palną, obiegli kościoł katolicki, oświadcza­
jąc kategorycznie, że czekać będą dopóty, dopóki u- 
kryty tam gospodarz z Łubów nie wyjdzie. Stanęły 
przeciw sobie dwie zbrojne gromady. Sytuaoya sta­
wała się groźną. Z Leszna dano znać do oddalonych 
o trzy wiorsty Łubów o tem co się dzieje. A wieś 
ta, która jest na wkróś katolicka, wyległa natych­
miast, aby oswobodzić oblegaoego w kościele gospo­
darza. Łubiam e jednak nie cbcieli użyć gwałtu lecz 
postanowili odstraszyć mankietników. Poukrywali się 
tedy w zagajnikach nieopodal kośoiola i nuże palić 
z dubeltówek i rewolwerów w powiet.ze. To poskut­
kowało. Mankietnicy zrejterowali.

Mankietnicy mają aa każdym kroku zaczepiać 
katolików, na pogrzebach katolickich przedrzeźniają 
śpiewy żałobne, pieją, gwiżdżą i t. p. Żyje się w 
nieustannym strachu i zdenerwowaniu Po wsiacn 
włóczą się ludzie, z których niemal każdy jest 
uzbrojony. Robotnicy przychodzą do fabryk z 
browningami.

z  x s : x x o * w \ ^ .
— Redaktor zawieszonego na ezes stano ws- 

jeunego „Życia polskiego8, wchodzącego w Odessie, 
adwokat Mioduszewski, otrzymał pozwolenie na wy­
dawanie pisma pt. „Nowiny polskie8 w Odeesie; bę­
dzie to pismo bezpartyjne.

-  Kurator okręgu naukowego pozwolił pani 
Zofii Źukiewiczowej na otwarcie w Kijowie szkoły 
przygotowawczej dla dzieci wyłącznie polskich. Na- 
uka języka polakiego będzie wykładaną w odpo­
wiednio szerokim zakresie.

Zaburzenia w Rumunii.
(Od naszego korespondenta.)

B uK areszt 26. m arca.
Ruch chłopski w Mołdawia, który miał z 

początku charak te r ag ra rn y  na  tle antagonizm u 
między trustem  żydowskich dzierżawców a chło­
pam i a później n ab ra ł cech antysem ickich i jest 
już zupełnie na  w ygaśnięciu, znalazł nagle echo 
aż nad Dunajem, na  W oloszczyźnie, gdzie przy­
bra ł ch arak te r najdzikszy. Na W oloszczyźnie 
chłop nie staw iał już żadnych postulatów  a g ra r ­
nych, ale skorzystaw szy z odejścia wojsk do 
Rumunii, potworzył bandy, które w prost w ce ­
lach  rabunku rzucają  się na dwory i m iasteczka. 
Bandy wołoskie to baudy zbójeckie: rab u ją , palą, 
m ordują. Trzy większe dystrykty na Woloszczy- 
źnie s to ją  dziś w p łom ieniach!

Nieudolny rząd, który jak  w offenbachow- 
skiej operetce wszędzie chciał bronić a  wszędzie 
sw oich karabinierów  zapóźno przysyłał, m usiał 
wziąć dymisyę a now y od wczoraj funkc jonu ją­
cy gabinet (liberalny) pod przew odnictw em  zna­
nego męża stanu dr, Sturdzy, natychm iast ener­
gicznie przystąpił do akcyi. Do nowego gabinetu 
weszło k.lka wpływowych i popularnych osobis­
tości jak  B ratianu  i Haret, obaj z party i liberal­
nej, dalej bardzo wpływowy profesor praw a 
Stelian a wreszcie wszedł do niego także prze- 
wódca 80cyalistów Mortun.

Nowy gabinet wydał natychm iast manifest 
uspokajający do chłopów a rów nocześnie ener- 
giozny i najzdolniejszy genera ł Ayerescu sform o­
wał silne kolumny wszystkich brom  i rozpoczął 
form alną kam panię przeciw  bandom- wołoskim. 
Jedną z takich band rozbito w czoraj a jak bez 
względnie wojsko postępuje, dowodem, że w tem 
jednem starciu  padło 300 chłopow. Po stronie 
w ojska zginęło 2 oficerów a k ilkunastu żołnierzy 
jest rannych- Wojsko posługuje się arm atam i. 
Je s t też rozkaz, aby a rm at natyohm iast używać 
i nie może ulegać wątpliwości. i e wszystkie b an ­
dy w najkrótszym  czasie będą kom pletnie znie­
sione,

Dotąd jednak  zdołały bandy wołoskie znisz­
czyć kilkanaście m ajątków  większych. Niszczą 
one jednak także i zagrody i pola chłopskie, aby 
tym  sposobem  chłopów za sobą pociągnąć. P o ­
chód tych band wołoskich to istny pochód ta- 
tarsko-anarchistyeany, niosący m ord i pożogę i 
nie ma przeciw niemu innego środka, jak 
arm aty.

Armia rum uńska wbrew wszelkim  tenden­
cyjnym  doniesieniom  jest k a rn ą  i trzym a się 
doskonale. Być może, że w Mołdawie żołnierze 
nie bronili zbyt gorąco  każdego żyda, pędzonego 
z dzierżaw y, ale w Mołdawie ani nie palono ani 
nie m ordowano, a jedynie wypędzano żydów, 
którzy lud wyzyskiwali. Na Woloszczyźnie zaś, 
gdzie w ybuchł formalny rokosz, wojsko postępuje 
najenergiczniej.

R uch na TTołoszczyźnie jest jakby odbitką 
anarchistycinych ruchów  w Rosyi. LI.

Dziś rano  nadeszły skąpe tylko wiadomości 
o szczegółowych w ypadkach. Pod wsią Popina- 
bastie przyszło do krw aw ego starc ia  między 
chłopam i a wojskiem. 40 chłopów zabito. Również 
do krwawego s ta rc ia  przyszło we wsi Dobescu, 
gdzie od strzałów  żołnierzy padło 15 chłopów. 
W K u tin i aresztow ano 85 chłopow. We wsi Ma* 
łatoiei zam ordow ali chłopi w łaściciela tej wsi p. 
Stefanescu.

Z Orsowy na W ęgrzech telegrafują, że przy­
było tam  wielu właścicieli dóbr i dzierżaw ców , 
R um unów , Greków i żydów, uciekających przed 
rokoszem chłopskim .

K orespondent ,S ł. p.“ donosi: W pow ia­
tach M ultan i nad granicą bukow ińską, mamy 
od trzech  dni względny spokój. Gdzieniegdzie 
wojsko energicznem wystąpieniem , indziej popi 
lub nauczyciele ludowi zdążyli opanow ać w zbu­
rzenie chłopów. Przeciw nie w W ołoszczyźnie, 
bunt, zwłaszcza w pow iatach W lauka i Telecs- 
m an, p rzybiera zastraszające  rozm .ary ; rozbe- i

stw ione hordy podpalają  dw ory i folw arki, zmu- 
1 szając spokojnych chłopów  do udziału w  rab u n ­

kach, grożąc przeciwni* podpaleniem  w łasnych 
chałup. Tak od D unaju  począwszy, zdążają ku 
B ukaresztow i. Stolica n ie  obaw ia się napadu, 
jest obw arow ana 18 fortam i, a rty lerya  otrzym ała 
rozkaz w raziw zbliżenia się zbuntow anych chło­
pów do linii fortów , strzelan ia  z a rm a t forte- 
cznych. Z buntow ani nie oszczędzili naw et m a­
ją tku  Szoimu m in istra  prezydenta K antakuzena; 
w yrządzono szkodę na pół m iliona franków-

W  pow iatach M ultan odbyw ają się  teraz 
aresztow ania m asowe, w Doroluni aresztow ano 
popa jako  ag ita to ra , rów nież i duchownego ro ­
syjskiego, sekty Lipowanów.

(Tel. „Gaz. Nar.“ .)
Bukareszt. (Ag. R u m u ń s k a ) .  W Moł­

daw ie panuie spokój. Prefekci objeżdżają powia 
ty celem uspokojenia umysłów. W ogólności 
różnice między chłopam i a w łaścicielam i dóbr 
załatw ia się w sposób ugodowy, przyczem p re­
fekci są  czynni jako  sęduiow ie polubowni.

W Munteni (na południe od Jass), gdzie 
zamieszki później wybuchły i przybrały charak ­
ter anarchistyczny, wystąpiono z całą energią 
przeciw szajkom  podpalaczy. Bandy te  nie mogły 
nigdzie oprzeć się w ojskom ; w praw dzie je  a ta ­
kowały, ale zazwyczaj uciekały, gdy poczęto 
strzelać. N ajbardziej gw ałtow nem  było pow sta­
nie w dystryktach Teleorm an (nad granicą bu ł­
garską) i Oltu (sąsiadującym  z poprzednim). W 
tym ostatnim  aystrykcie, w którym  kilka obsza­
rów  dworskich obrócono w perzynę, użytą zosta- 

! ła a rty lerya , tak  sam o w m iejscow ościach Viero, 
O diryaia i Staneszti dystryktu Y lasca (niedaleko 
Bukaresztu). Wiele osób tam  zabito lub zraniono. 
W dystrykcie V alcea spalono kilka dw orów, 
w dystr. Dolju kilka magazynów zbożowych. 
Zdarzało się też, że chłopi bronili dworów prze­
ciw podpalaczom. Uspokojenie rob i postępy w 
dystryktach Dolju, V lasca, Buzec i Prahow a. W 
dystryktach D am bow itza i Rimnic- sa ra t spo­
kój zupełnie przyw rócony. Nie doniesiono o 
żadnym  w ypadku, w którym by w ojska w zbrania­
ły się usłuchać danych im rozkazów .

B u k a re sz t (Ag. R u m u ń s k a . )  Obie 
izby przyjęły ustaw ę upow ażn ia jącą  rząd do z a ­
prow adzenia stan u  oblężenia we w szystkich m iej­
scowościach, w których byłoby to koniecznem  
dla przyw rócenia spokoju. N astępnie prezydent 
m inistrów odczytał orędzie królew skie, orzeka 
jące  zamknięcie sesyi. W orędziu pow iedziane, 
że parlam ent ponownie dowiódł, iż wszyscy sy ­
nowie narodu, jeżeli ojczyzna jest w trudnem  po­
łożeniu, zapom inają wszelkich zw ad, aby złączyć 
się w spełnieniu obowiązku względem ojczyzny. 
Posiedzenie zam knięto w śród okrzyków : „Niech 
żyje R u m u n ia!8 „Niech żyje k ró l!8

B ukaresfct. „ A d e re ru l ' donosi, że agitacyę 
w śród chłopów  prowadzili głównie nauczyciele, 
duchowni i studenci i przytacza sposób, w jak i 
agitacyę prowadzono. Agitatorzy rozpuszczali 
wieści, że król um arł a królow a chce rozdzielić 
wszystkie dobra ziemskie między chłopów. Aby 
to  jednak  m ożna przeprow adzić, należy wprzód 
podnieść rewolucyę i w ym ordow ać właścicieli 
ziemskich i dzierżawców

B u k a re sz t. W czoraj aresztow ano wielu a- 
gitatorów , którzy rozpuszczali wieści w śród chło­
pów. że król um arł, a  w testam encie polecił 
rozdać ziemie chłopom . Aresztowano też wielu 
innych agitatorów , k tó rzy  rozrzucali wśród 
chłopstw a ulotne pisma, w zyw ające do zemsty 
za w ylaną przez wojsko krew  lud u .

Nowy J o rk . A m erykańsk i kom itet żydow ­
ski, który zaw iązał się tu  swego czrsu  celem 
zb ieran ia  składek na  w sparcia dla żydów rosy j­
skich, uchw alił wysłać 200.000 dolarów  dla 
żydów, którzy ucierpieli wskutek rozruchów  w 
R um unii.

B n k a re a a t. W śród  chłopów rum uńskieb , 
którzy się dopuścili najw iększych gw ałtów , znaj­
dowali się liczni m arynarze rosyjscy  okrętu  „Po- 
tem kin8, którzy dw a la ta  tem u po buncie na 
okręcie schronili się do R um unii.

Z B R A Z Y L I I .
Z Kurytyby d o n o sz ą :
Wielki ruch i ożywienie zapow iada się w 

przyszłości w P aran ie . Rząd związkowy brazylij­
ski w Rio de Janeiro  ucŁwaiił siedm milionów 
milreisów na kolonizacyę w całej Brazylii, z cze 
go przypada 2 miliony na Paranę. S tan P arana 
je s t  pod względem obszaru tak wielki, jak  Ga- 
licya z Bukowiną, a  ludności wszystkiej ma nie 
o wiele w ięcej, co sam o m iasto Łódź. Większa 
część kraju, to nietykane jeszcze lasy.

Te więc obszary czekają na rękę rolnika, 
a ziem ia jest w yborna. K lim at nie wiele się 
różni od naszego, z tem tylko, że zima jest tu 
taka , jak  jesień  nasza. Deszcze lub nocne przy­
mrozki, a w dzień ciepło ^nieg tu  niezuany. 
P a ran a  z powodu ogromnego wzniesienia nad 
poziom m orza (około 900 m etrów, gdy Z ako­
pane 830 m etrów ) jest znacznie chłodniejszą od 
innyoh stanów Brazylii, dlatego nadaje się w 
zupełności dla kolonistów polskich, choć rząd tu ­
tejszy wolałby mieć W łocnów, bo ci prędzej się 
brazylianizują.

Kiedy ta  kolonizacya wejdzie w życie, a 
im m igracya w Paranie nastąp i, jeszcze stanow ­
czo powiedzieć się nie d a ; w k ażd jm  razie w 
niedalekiej przyszłości. To tylko je s t pewnym , że 
im m igrautom  rząd brazylijski związkowy da bez­
płatny przejazd z ich kraju  rodzinnego na  miej­
sce osiedlenia, a rząd stanow y parański da wy­
m ierzoną ziemię pod łagodnymi w arunkam i na 
kilkuletnią spłatę.

Telegramy i telefonematy
z  d n ia  2 9  m a ro a  1 9 0 7 .

Prognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centralnego zakładu m ete­

orologicznego w W iedniu na dzień 30 m aroa:
W Glalicyi i na Bukowinie: Pogoda zmienna, 

mierne wiatry, w nocy chłodno, w dzień łagodn e, 
iejednostajnie, powoli star pogody pogarsza się.

w

Z Rosy*.
D u m a.

P e te r s b u rg . Na wczorajszem  posiedzeniu 
Dumy członkowie stronnictw  m onarchicznych 
uczynili wniosek o odroczenie obrad nad  kwestyą 
bezrobotnych. Głosowanie aało  wynik niespodzie­
wany. Polacy, socyaliści i w iększa część k a d e ­
tów głosowali za bezzwłocznem rozpoczęciem  
obrad. P rzystąpiono więc do obrad. Socyalni 
dem okraci wygłaszał! długie mowy, om aw iające 
znane stosunki.

Socyalisia D iaparidse uczynił rząd i Zwią­
zek ludzi rosyjskich odpow iedzialnym i za wszy­
stkie nieszczęścia, z powodu których cierpi kraj.

P. Puryszkiew icz w oła: Jestem  w icepreze­
sem Zw iązku ludzi rosyjskich i nie mogę ścier- 
pieć ataków  na to  stronnictw o, czynionych w 
mojej obecności.

P. D iaparidse w o ła : Wyście zam ordow ali 
dr. Jollosa Uwolnienie Rosyi leży tylko w roz­
szerzeniu się rew olucji.

Prezydent Golowi a : Dum a j*st ciałem  u- 
staw odaw czem  i nie m a nic wspólnego z rew o­
lu c ją .

P. D iaparidse opuszcza trybunę i w oła: 
W zywam  was, abyście zagarnęli w swe ręce 
władzę wykonawczą.

P. Rodiczew głosem drgającym  ze wzrusze- 
n ir  r z e k ł : Otrzymałem właśnie w iadom ość, że 
jsden  z członków pierwszej Dumy, dr. Jollos, 
padł z ręk m ordercy. Sądzę, że ca ła  Duma 
przychyli się do mojej propozycji, aby przez 
powstanie z miejsc uczcić pamięć zmarłego.

Cała izba powstała także obecni w izbie 
m inistrow ie przyłączyli się przez pow stanie 
z m iejsc do tej żałobnej m anifestacji.

W dalszym ciągu dyskusyi oświadczył mi­
nister handlu Filosofow, że rząd uw aża za po­
żyteczne wybranie komisyi z łona Dumy dla 
kwestyi robotników bez zajęcia, atoli jest prze 
ciwny dochodzeniom na miejscu ze strony Dumy, 
gdyż to sprzeciwia się ustawie. Nie potrzeba 
w tej mierze żadnych dochodzeń, o tem  wie naj­
lepiej lewica sam a Rząd zapewnia, że szczegóły 
podane o robotnikach bez zajęcia są przesadzo­
ne Rząd gotów jest pom agać robotnikom , którzy 
stali się ofiarą pizesilenia gospodarczego, ale nie 
m ożna w ym agać od niego, aby pom agał tym, 
którzy głoszą s tra jk  polityczuy i dezorganizują 
klasę robotniczą. Rząd spodziawa się, że Duma 
potrafi ocenić apel, który wyszedł z lewicy, we­
dług jego rzeczywistej w artości.

Prezydent poddaje pod głosowanie wniosek 
kadetów  o w ybór komisyi dla zbadania spraw y 
bezrobotnych, którzy są ofiarą przemysłowego 
przesilenia celem zebrania informacyj i zastano ­
w ienia się nad środkam i zaradczym i. Socyalni 
dem okraci wnoszą o skreślenie z wniosku kade­
tów słów : „ofiary przesilenia przem ysłow ego8. 
Za popraw ką tą  głosuje 205 posłów, przeciw 
204. N astępuj* ponowne głosowanie, na którem  
popraw kę przyjęto 221 głosami przeciw 202.

Przechodząc do popraw ki socyalistów , :aby 
wydelegować komisyę Dumy na miejsce dla p rze­
prow adzenia badań, ośw iadcza prezydeat, że p o ­
praw ka ta  uie wydaj# mu się jasno  sform uło­
waną. Prezydent przypuszcza, że chodzi o zbie­
ranie m ateryałów  na miejscu. Mówcy socyalno- 
dem okratyczai s tara li się wprawdzie w ykazać, że 
jest koniecznem w tym celu wysłanie postów na 
miejsce, jesi to jednak  niemożliwe. I z b t  przy­
jęła 249 głosami przeciw  156, że „badanie na  
miejscu* nie jest jasnem  określeniem  i na na- 
stępnem  posiedzeniu toczyć się będzie dyskusja  
nad  kw estyą badań na  miejscu.

Następnie przyjęto resztę wniosku kadetów  
i posiedzenie zam knięto.

P e te r s b u r g  Kadeci zaprosili Polaków  do 
udziału w swych kom isjach . Do komisyi robot­
niczej zaproponow ano p. Żukowskiego, do kom i­
syi nietykalności osobistej p. N owodworskiego, 
do komisyi rów noupraw nienia p. Parczewskiego. 
Z aproszenie to posłowie polscy przyjęli.

W  spraw ie am «estyi Koło polskie uznało, 
że nie może popierać projektu trudow ików , gdyż 
jest niezgodny z ustaw ą zasadniczą.

Z m u acb y
P e te r s b u rg  Gdy kontradm irał Greve, k o ­

m endant portu  petersburskiego, wczoraj przedpo­
łudniem w tow arzystw ie swego pomocnika zwie­
dził zakłady okrętow e, w których buduje się 
krążownik „B ajan", rzucono jakiś pakiet, law ie - 
rający bom bę 5 funtową. Spadł on na d w t krok. 
przed adm irałem  w śn ieg ; bombŁ nie w ybuchła. 
Spraw cy nie wykryto.

P e te r s b u rg . Oprócz Jollosa otrzym ały ta k ­
że red ak c je  licznych pism liberalnych listy z p o ­
gróżkami od Związku ludzi rosyjskich. Dep. Hes- 
sen, k tóry  w Dumie przem aw iał za zniesie­
niem sądów  polowych, otrzym ał wczoraj wyrok 
śm ierci.

R ew olucjoniści
R cw l. P o lic ja  aresztow ała kom itet rew o­

lucyjnej o rgan izac ji bojowej, złożony z 10 osób. 
Prócz broni i am unicyi, czcionek drukarskich 
i literatury  rewolucyjnej znaleziono także strych­
ninę oraz kule, napełnione tą  trucizną, jakoteż 
plan rozdziału zdobywanych pieniędzy, obeim u- 
jący całe państw o. W edług tego planu z kwot 
do 1000 rubli m ają  bojow e o rganizacje  rew olu­
cyjne otrzym yać S/I0, z kwot do 10.000 rubli 
6/10, a z kwot nad 10.000 rubli */„, reszta zaś 
przypada ezłonkom organizacyi. Obecne a resz to ­
w anie je s t w związku z aresztow aniem  redaktora 
jednego z pism estońskich w D orpacie.

P e te rs b u rg . Aresztowano tu  100 osób, jak  
słychać, z motywów politycznych.

Rozmaitości.
Q  P ań stw ow y  dom  g ry . Pisuliśmy V «wuim

Ciasie o ener^iczneta wystąpieniu p. CiśmenceaU 
przeciw licznym klubem, w których uprawiana jest 
gra hazardowa w Paryżu; jak wiadomo, wydalono 
wówczas ze slolicy Fraucyi całe grono cudzoziem­
ców. utrzymujących domy gry. .d orac asump z tej 
sprawy, p. Gaudin de Tillaine przedstawił senato- 
wi francuskiemu wniosek, domagający się, by z gry 
hazardowej uczynić monopol państwowy i w Pary­
żu utworzyć ognisko tej gry. Projekt ten znalazł w 
kraju niemało zwolenników. Założenie domu gry w 
Paryże zadałoby cios śmiertelny bankowi w Monte- 
Oarlo i przysporzyłoby,jak wywodzą zwolennicy proje­
ktu, kasie państwowej 1O0 milionów fr. rocznego do- 
chodu.

Oddawna już rozważana jest w sferach decy­
dujących w Paryżu kwestyą, ?o uczynić z zaniedba­
nym wielce gmachem Palaie-Roysl. Otóż obecnie 
gmaoh ten uważany jest za najodpowiedniejszą sie­
dzibę dla domu gry. Obszerniejszy znacznie, niż 
wszelkie dotąd istniejące kasyna, położony jest w 
środku miasta. Gra, wywodzą ci, którzy myśl tę 
popierają, jest wprawdzie złym nałogiem, ale wy­

tępić jej niepodobna, najlepiej tedf .uregulować1 tę 
sprawę i ująć w karby przepisów. Nis tego oh/ba 
pragnął p. Clemenceau, gdy przedsięwziął akcję 
przeoiw szulerce; wątpić tel naleiy, oiy ministerya® 
obecna projekt p. Gaudin de Yillaine’a  nehwali. Alt 
zwolennioy jego pooisBząją się tem, i# p. Glśmen- 
ceat. wiecznie ministrem nis będiia.

Dział ekonomiczny.
fi W  sp ra w ie  k a n a lU M ji  W isły  odbęaaisaę 

— jsk  z Krakewa donoszą — w drugi#] połowi# 
kwietnia komisja obchodowa, eslem zbadani* la 
miejsca projektu budowy juzu raehemego w Dąbi*, 
śluz dla utrzymania ruchu stntkśw w ozasis, gdy jaz 
będzit rzekę spiętrzał, oraz bulwaru aa orzsstrzsii 
od wapiennika w Schinbergu do staeyi Grzegórzsc, 
mającego chronić na tej przestrzeni Kraków i eała 
Podgórze przed powodzią. W razi# pomyślnego wy­
niku komisyi roboty mogą rozpocząć się jeszcze w 
roku bieżącym. Sposób oobrony Krakewa powyłej 
wapiennika jeszeze nie jest przez ministerstwo rez- 
etrzygsięty i w tej mierze istnieją dwa projekty: 
przekopanie nowego koryta przei Dębniki lub bndo- 
wa murów ochroanyoh. Peaii*j itacyi Grzegói.ek 
budowane będą wały ochronne.

Z rynków pieniężnych.
WiedeZL da. 28 marca. (Telegram „(łaestj 

Narodowej “). Zamknięcie giełdy o godz. 'Z m inut I t  
po południu. Akcye austryackiego zakładu kreayte 
wego 679‘75, węgierskiego zakładu kredytowego SOI Ot 
Anglobanku 310'50. Unionbanku 571'00, Bauku dla 
kraiów  koronnych 454'—, Bankreremu 557‘50, Bodsn- 
creditu  10G6-—, galicyjskiego Banku hipotocznege 
68S‘00, kolei państwowych 669'—, aolei połudriowąj 
147'—, tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei Blhetąsi 
428'50, kolei północnej 5560. kolei czerniowieckiaj 
572-00, alp iny 603 25, Rima M uranya 659'—, praskiege 
tow arzystw a żelazuego 2551, fabryki broni 543 00, 
tureckie tytoniow e 420 — galicyjskiego karpackiej* 
Tow arzystw a naftowego 590—, oblig. węg. indemnic. 
94-70, ren ta  m ajow a 98'4r>, austryaoka ren ta  koronow a 
9tv40, węgierska renta koronowa 93'75, 56-let. liaty 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 9785, 4-pro- 
oentowe lis ty  banku hipoteoznego 97-25, _4 i pó ł pro­
centowe listy  banku hipotecżn 10085, 5-procentow* 
lis ty  banku hipotecznego 11T00, 4-prooentowe Banka 
kraj. 97'75, 4 i pół proc. Bauku kraj. 101 70, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procenoowe 
galicyjskie obllgacye prop. 99'15, i-procentowe galie. 
pożyozki krajowi, z r. 1893 97'16, i-procentowu pe- 
życzka m iasta  Lwowa 95 25, losy tureckie 18il'50 m ar­
ki 117'97, ruble 258 -25, i  proc. ren ta rosyjeka » 1*0® 
r. 84 00.

Z rynków towarowych.
Bank relaksy we Lwewle.

Lwów dnia 29 marca.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pezenioa gotowa od 8 95 do 8-45, pszenica na t#r- 

mina 0-00 do 0-00. Żyto gotowe 6"35 do #-45, ży^e r a  
term ina 0 00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 8 5u d® 
8‘70. Owiec obroczny na term ina O.00 do 0'00 Jęczmień 
pastewny 730 do 7‘50. Jęozmień Drowarniany 7’60 de 
8-20. Rzepak 00-00 do 00-00. Lnianka O0Ó do 0+*. 
Groch pastew ny 7-00 i j  7 50 groch do getowani*
9 -  do 10.— tV ? ; 6 5 ' l -  6 75. Bobik 6 70 do 6-00
Breozka 00.00 do 00’00. Kukurudza nowa ze 56 kilo 
00*0 do 0'00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0 00. Chmiel n»- 
wy l a  56 kilo 00-0O do 00-00, chmiel s ta ry  00-00 de 
00"0C. Koniczyna czerwona 60‘— uo 70- koniczyna 
biała 25— do 40-—, koniczyna szwedzka 60*— do 
70'—. Tym otka 30'— do 86-—.

Spirytus paritas Tarnopol ta  100 litr. nowy ed- 
44-60 do 45-—. Spirytus pa ritas  Tarnopol na term iny 
—•— do — ■—, spiry tus paritas Tarnopol ekskontyn 
gen towar, y 22-60 do 22.50.

W i e £ e ń ,  28 marę*. S p i r y t u s .  2 *  — 
skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow a za 100 
HI. jrłucono kor. 44-00 do 45-00. Tendencya: nie- 
zm itniona.

C u k i e r ;  Rafinada prim a z dostaw ą natych­
m iastow ą z Wiednie w całych wsg. K- 69' -  do 69-26. 
Tendenoya: spokojna

N a i  t  a galicy jsza Standarc W hitr w całych 
wagonach z W iednia li. 36"75 do K. 87 95. W b*czkaoh 
K. — •— do —"— Nafta galicyjska z Wiednia beczkami 
l\. 38"35 do K. 41-20. Tendenoya: zpokojna.

B u d a p u i dnia 23 marca- Surs w kort. 
na+ i i po 100 klg Notowano pszenicę na kw ecieh
7 96—7 98, na maj 7-9S—7-96, na październik 8'25—
8 26 żyto na kwiecień 6-58—6-59, na październik 8-8# 
—6-90,' owies na kwiecień 7-79—7-80, na maj 7'87— 
7-88 na październik 6*91—6-92, kukurudza na maj 5S6 
—5-86, na lipiec 5-49—5-50, rzepak na cierpień 14 — 
—14.00.

Oferty: mierne.
Chęó kupna: słaba
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: piękna.

NADESŁANE
(2a tę rubrykę Redakcja nie odpowiedz.)

C. k. uprzyw.

Gai aft ME SiWECZKf
Oddział depozytowy 

przyjmuje wkładki na racunnek bi*ią*y 
od 500 koron począwszy,

ca opłatą 4% edsetków.

N a w kładki takie będą na żądani* w ydaw ane

książeczki.
Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank

bez wypowiedzenia.

Jako korzystną lokacyę kapitału
poleoamy

4 %  L>sty z a s t .  T o w a r z .  k r e d y t ,  z ie m sk . 
47a  i 4°/, L is ty  z a s t .  B a n k u  k r a jo w e g o  
4 1/* i 4 %  L is ty  z a s t ,  B a u k u  h ip o te o z a e g o  

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom tankowy i kantor wymiany

S O & A L i L I L I E N
wizyi.

Zlecenia z prow incji bez doliczenia p r» -

P rzy joeh& li do Lwowa d. 29 m a ro a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). K. 

Wysocki z Ostobuża, 0  Sohnell z FirlejówKi R. 
Ujejski z Pawłowa, A, Kociszewski z Kijowa Pp. 
Jankowscy z Żółkwi, K . Maiły te  Lwowa, j!  Qr*^ 
hel z Wiednia, J. Stieglitz z W iednia, S t. Mizeraki 
z Truskawca, S. Dziwanowski ze Lwowa T. Kos­
sowski z Czernrowreo, A. Kosjecki z Rosyi, H. Mie­
rzyński z Dubowiee, dr. J . Landesberg z Tarnsioia, 
M. Aslanowie z Bojatyna.
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Czy królowie,
względnie prezydenci francuscy, są 
kanonikami bazyliki lateraneńskiej w  

Rzymie ?

N ieraz spotkać się m ożna było w  p rasie  
codziehntj z wiadom ością, że s pow oda zerw a­
n ia  stosunków  dyplom atycznych m iędzy F ran cy ą  
a W atykanem , prezydent rzeczypospolitej f ra n ­
cuskiej wykreślonym został z listy kanoników  
bazyliki lateraneóskiej w Rzymie. Ale ja k  nad1 
praw dziw ością t. z. „Papstfabeln* lub „Jesu iten - 
fabeln*, czerpanych z rozm aitych płodów śred ­
niowiecznej i nowożytnej lite ra tu ry  nikt się głę 
biej z ezytelników nie zastanaw ia, ni źródła ich 
nie bada i jedynie w  to, „co w ydrukow ane* 
wierzy, jak  w Ew angelię i kalum nii nie odpiera, 
tak  leź i w iadom ość powyższa z pokolenia prze­
chodząc w pokolenie, u trw a liła  zbyt ła tw o w ie r­
nych w mniem aniu, jakoby królow ie francuscy 
a po nich prezydenci republiki byli .oanon ic i nati*  
kapituły przy bazylice św. Jana  la ta ra n e ó ^ ie g o . 
Tymczasem na  podstaw ie w iarygodnych źródeł, 
zaczerpniętych przez rzym skiego korespondenta

nej, a  zatem  i prezydent republiki nie mógł so ­
bie do tego tytułu najm niejszej rościć pretensyi, 
a  więc t n ie  potrzebow ał być usuw anym  z tej 
godności po wydaniu ustaw  separacyjnych fj. 
80 lipca 1904.

N ajdaw niejsze a zarazem  ściślejsze relacye 
między kró lam i francuskim i a kapitułą la tera- 
neńską d a tu ją  się od styczn ia  1482, kiedyto o v a  
kap itu ła w  dowód wdzięczności za niew zruszoną 
uległość sw ą  względem papieża Sykstusa IV , o- 
trzym ała od króla Ludw ika X I  znaczniejszy le* 
gat ubezpieczony na dobrach królewskich w Pe- 
rigord nad W ezerą  w departam encie Dordogne. 
D owiadujem y się o tem z bulli Sykstusa IV  
„Q ja raq u am  u n ire rs is” (lipiec 1483), w której 
tenże papież składa królow i imieniem kapituły 
podziękę za ow ą darow iznę. Lecz już w r. 1507 
usta ły  w ypłnty z pow odu, że m im o ustanow ienia 
p rzez  kró la  osobnych w tym celu urzędników, 
natrafiono  n a  rozliczne przeszkody, a może i d la ­
tego, że dochody z królewszczyzny roztapiały 
■ię zoytnio w  kieszeniach tych właśnie sam ych 
w ykonaw ców  woli królewskiej . D opiero w 89 
la t później powiodło s ą  kap itu le  odzyskać n a- 
pow rót te  renty, gdy dwaj kanonicy udawszy się 
z legatem  papieskim  kardynałem  A leksandrem  
de Madicis- do Paryża, przedstaw ili swoje żale 
królów?. H enrykow i IV. W rzeczy samej dekret 
k rólew ski, w ydany w Fontainebleau 22 w rześniasalcburskiei „K ir^benztg, “, rzecz cała  przedsta 

w ia się w zupełnie innem  św ietle. O kazuje a ię I  1604 w yznacza kapitu le w zamian za utracone 
m ianow icie, że żaden z królów francuskich nie dochody  z Perigord  inną ren tę  roczną w sumie 
był nigdy „ kanonikiem* nazyliki wyż wymieni o - i  4 0  000 funtów  z posiadłości stsrego  onaotwa be­

nedyktyńskiego C le irac  w dyecezyi Agen (depar­
tam ent L ot- e t Garonne). Akt sporządzony w 
Rzymie 6 czerw ca 1605 przez kardynała  de Jo  
yeuse, który był podówczas protektorem  Francyi 
i przez posła francuskiego de Bóihune ustalił raz 
na zawsze w arunki i norm ę owej królewskiej 
daniny. W edług tegoż ośm iu oznaczonych im ien­
nie przez k ró la  kanoników  poriierało 20.000 fun­
tów, drugą zaś połową m iała się dzielić Cała 
kapituła, złożona z 18 kanoników, nie w yłącza­
jąc  i poprzednich ośmiu członków.

W dzięczna za to Kapituła ufundow ała spiżo­
wy posąg króla H enryka IV r. 1008, k tóry  po 
dziś dzień znajduje się w la te r a n ie  a przyozda­
b ia  go nap is: Paulo V pontifice M aiim o se-
dente — Enrico 7V. F rancorum  et N ayarro rum  
regi christianissim o — pieta te  alteri C lodoreo- 
ra rie ta te  proeliorum C arolo Magno — stnplifi- 
candae studio religionis — Sancto Ludorico  ge- 
neris propagator! — atatuam  hane oeneara — 
Sacrosancfae L atrran en sis  basilicae —  capitu 
lum e t canonici — grati ani mi monumentuaa — 
collocandum  cu ra ru u t — Garoio de N eurille  
d’H alincourt — rtg io  o ra to re  anno  M D C y ill. — 
N adto po wieczne czasy w dniu urodzin  H enry­
ka IV 13 grudnia m iało być odpraw ianem  u ro ­
czyste nabożeństwo, które też rokrocznie się o d ­
praw ia, jakkolwiek zapis H enryka IV rozm aite 
znów m usiał przechodzić koleje. K ew olucyi fran ­
cuska z końca XVIII w , która zm iotła w imię 
wolności niejedną fundacyę odwieczną, chcąc z a ­
trzeć naw et i ślad  wszelki szlachetnych porywów

i uczuć chrześcijańskich i tradycyj, zaszczyt przy­
noszących królom  francuskim  i narodow i, nie z a ­
pom niała i o legacie Henryka IV. Bo i jakżeż 
inaczej mogliby byli postąpić ci, którzy w dzi­
kości swej nie mieli n aw et poszanow ania dla 
grobów królew skich w Saint-Demis r. 1793 i d la  
kościołów, w których wszstecznicę jako  boginię 
czcili rozum u?... K onkordat zaw arty r . 1801 nie 
wspom niał ani słówkiem  o zobow iązaniu skarbu  
cesarskiego względem kapituły lateraneńskiej i d o ­
piero król Karol X, poczuw ając się do obowiązku 
dotrzym ania obietnicy i woli H enryka IV  dek re­
tem z 15 m arca  1815 wyznaczył kapitule roczną 
ren tę  w w ysokości 24000 franków , które jedna­
kowoż tylko przez la t 5 były w ypłacane. Rewo- 
lucya bowiem w r. 1830 położyła znowu koniec 
temuż zapiaowi. — Usilne s ta ran ia  Kapituły wy­
jednały r. 1863 u cesarza N apoleona III w y­
p ła tę  owej renty i s tan  ten  trw ał aż do upadku 
cesarstw a.

Począwszy od tegoż roku odpraw iała się 
stale, aż do r. 1870 t. z. „M sza napoleońska11 
w L ateran ie  n a  znak wdzięczności kapituły dla 
odnowiciela fundacyi, a am basador francuski 
otrzym ał liczne przyw iU '* w basylice lateraneóskiej, 
przyznano n i  bowiem osobne miejsce w chórze 
kanonickim , dodano mu jednego z benefieyatów 
bazyliki jako cerem oniarza, w czasie uroczystych 
naDożeóstw thu rire ran u s okadzał go na rów ni 
z innymi kanonikam i i udzielano u u  „osculum  
pacis“. Miał on także p raw o oznaczania, który 
z kanoników  m a być celebransem  w dniu u ro ­

czystości i rozsyłał zaproszenia na owe nabo­
żeństwa. K ap itu ła , mimo krzyw dy doznanej tyle- 
krotnie ze strony w ładców Francyi, a raczej ze 
strony rządów  republikańskich, tam że naw et i po 
r. 1870 niejednokrotnie dała dowody swej życzli­
wości dla narodu  francuskiego. Tan np. s taran iem  
tejże kapituły zostały odpraw ione nabożeństw a 
żałobne i za poległych żołnierzy w wojnie 
prusko francuskiej r. 1871 i za ofiary ogromnego 
pożaru B azaru  dobroczynności w Paryżu i za 
zam ordow anego prezydenta C arnota  Z okazyi 
pośw ięcenia nowej absydy w L ateranie odgryw ał 
poseł francuski w ybitną rolę, a rokrocznie w 
dniu N. M. P. G rom nicznej przyjm ow ał depu- 
tacyę kapituły, przynoszącą mu tradycyjną świecę. 
Podobnież deputacya tak a  udaw ała  się doń zaw ­
sze z życzeniam i now orocznem i. T rw ały  te przy­
jazne stosunki aż do r. 1904, a prezydent Loubet 
był ostatn im , k tóry  nader serdecznie odpowie­
dział kapitule na życzenia noworoczne, złożone 
mu przez nią, n a  ręce am basadora francuskiego 
przy Stolicy św., p. Arm anda N isarda.

T ak  tedy m a się sp raw a co do stosunków 
L ateranu  z regentam i Francyi, a poza teru nie 
m asz niczego, coby upraw niać m ogło do tw ier­
dzenia, że którykolw iek z królów  francuskich 
otrzym ał godność „canonici n a ti4 w Lateranie.

(X. X.)

t e .
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

po 4 ki. od wyrw*. i
   .— ■.______ jn» karm ę ula koni, ma na sp rsed aż  earrąd

dóbr N o w esio ło  po czta  K u l ik ó w .

Owoce kandyzowane
świeże, jak  k ijow ski,, — domowej i łb o tji  j ■*. „ r  ^
4 kor. kilo. K a z lm lo ra  M at.o ty u sS a , I * 3  £S tfS .

K o ło m y ja ? M s łe M w to M .  ] L y f6 ^  S fe n k Ip w le e a  J0I

P i e r w s z o r z ę d n y  z a k ł a d  k r n -Praktycznym paniom w le c k t .  —  W i e l k i  w ybór (owarów
polecam iwoie dokładna najuow ise K r o f o  zagranicznych. Fasony osta tn ie j 
wszelk ch a tra ń  d * a sk  ch. Fachow a u k t - ^  
ła  k ro :u  i ssecia M f l l f f a r S S i  f  I . e r -  1 
e b o w e ) ,  Lwów, T  r len ie je  M aja 1. 2 

(▼is-i-ris H ó ta l Im perial). 233I

[o d y !

Szczepy owocowe
_ _ _ _ _ ^ i ^ — .— . }®ż c n i  zam aw iać! Jab łon ie , gruszki,

Iłliw k i, czereśnie, w iśnie 2 , 3, 4 -letnte 
H n r n H . l i l f  io n a ,y- w *’le , w ,e k ,> 1 « to k a  25 , 30, 40 et. A grest, p o le c z k i ,  
u y i  U U l l l l i y  sznkuje posady na o rd y ^ m jlia y ,  szparag ', srnakaw k i, poziom ki! 
naryę do więlszych ogrodów. L afjciw e brtoskw Ivi« , m orele, drzew a ozdobne, krze-l 
zgło<zeaia pod Ogrodnik, alica  św. P io tra  itp . C enniki wysyłam o p łatn ie, i
3'- L’fó,r' 2,1 | U k U ó ik l Zarząd eąrodow,

Olsza dwór, p. K raków . 230

gipsSgir i ul A
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Pran ie  bieli.,«y w dom u, to  n a jw ięzasy  k łep e t i azzbaras, a  w 
d o d a tk u  obecnie n ie p o tr z e b n y , ik o ro  o tw artą  została

Pierwsza galie. pralnia parowa
In ż y n ie ra  A n t o n i e g o  K  F l e l u c b l i * ,  2**ą 

Z a k ła d  d la  c h em icz n eg o  e y s z c z e n ta  i a p r e tn r y  w e  Ł w o *  
w i e .  u l .  Aw. H a r e f O e  1. S b . (Telefon 154). 

Fachow e obohodtenie się przez w praw ny persnnal — najlspsze 
m ydło i soda — najm odaiajste  m aszynow e urządzenie w y k lu ­
c z a ją  w s z e lk ie  n isz c z e n ie  b ie l iz n y . — P a ro w a  jsa .z y aa  do 
prania i gotowania bielizny jes t za. asem  najlepszym  aparatem  
desinfekcyjnym . Największa Hygieao. P B A L N 1A zrządzoaa je«t 
po  e u ro p e jsk u  i n a  w ie lk ą  s k a lę .  — W ykonuje ta k ie  w sze l­
kie w zakres je j wchodsąoe p race  dla całego garnizona wojaż o- 
wego w Galicyi. N a żądanie odbiera się w do mc bieliznę do prania.

łyżeczki a lpa-l.Korkociągi, K , u«, w.gi
ehenne, tertew aice, formy, n a a y n ia  etna- 
liowame aajlepizaj jakości, poleca F r .  
C H L 1 D E K , m agazyn wyrobów żela­
znych, m etalowych, L w ów , K y ie k  4i .

v8»

P i o r c n i n n L l  '" tesyn tw ., obrazki
r i C I  O U U I I ^ I  ńlabne, o ra i  wiarslki©

H
:
i

Z d ro w i#  d i s  w s z y s tk ic h !  
F W R i l A t l E .  bw le  g ło w y , 
n e u r a s t e n i e ,  U l s t c r y c  i 
w b s e lk ie  c h o r o b y  n o rw o -
WC* ustępują niezwłocznie po za­
życiu p ig u łek  antłuewraJgicz- 
nycb doktora C r o n i e P .  Cena 3 
franki zsl pudetko. ykład  w V*aryiu 
w tp t.  p»ni S cb m U t. rue la Boź

#iUINE M 0 B O I D T  ■wewn^trztie
zewnętrzne^ połączone z nsd
miernym łplyw em  krw i lecsąu^e W ł'L w ow ie  w aptekach P P . Mikola- 
eiybko P1*1̂  uiycie BCha, W ewiórakiego, E hrbara i R nckera

j   ̂ P l j? i l ł6 k  D r .  L eb e tU y  Krakowie w  aptekach P P , Wiszniew 
W ParyŻU, B oni. R ic h a rd  L o 'L k ieg o , R “-dyka i J .  MacncLińskiego. 62

|  _________* n o ir  36. — W  K rakow ie w 1
ślubne, o ra i  W fw lk i« ; * aptekach P P . W iśn iew sk ieg o

w yroby *e z ło ta , rreb ra , polać* F. K  W A . V c  J.wowie w aptekach P P .;
Ś N l E M  S K I  , L w ó w , p l .  H a l i c k i  1. 3t i W e w ^ ó r t k ie g a  i  R u c k e t a ,  6 3 3
p r z y j m u j e  w ia e łb ie  o b ita ln n k i 1 r a p e r a c y a . l

92 _______ j -  “

NIE0M YLHY ŚRODEK
dla  szybkiego sieczen ia  K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w PARYŻU — 81, ru f  do fceli.e. 84ó
W Krauowie w ą p tjk ło h  Pp.: W . R-idyka, W iszniewskiego i Mikuekiego.

We Lwowie w a p tek tah : Pp . W ew iórsk iego , Rnaitorr i Sklepińsfeiego.

pospiesznmyiKomunikacja bezpośrednia statkami pocztowymi
Przew óz pasażerów

d0 . ó • X '»wszystkich części Świata
zwłaszcza na Hnjach

Hamburg r s r  New York
Ham burg-Porm galja 
Hamburg-Ameryka środk. 
Ham burg-W enezueli 
Ham burg-Kolum bi* 
Genua-New York 
Genua-La Piat*
N eapol New York 
Neapot-Azja W schodni* 
N eapol-Egipt

•*

A |» a ra ry  m sące do czyszcienis dywa- 
nów. i c i a n  1 m ebli m ożna osiadać w h.łtj-i . .
diu B tro iM e n se ru , L w ów , Karole L u - z a  fram cę  z p an ią  poleci się jak o  
dwika s 292 tow arzyszka b ez  w ynagrodzenia

osobnego, osoba w średnim  wieku, 
inteligentna, posiada jąca  język  fran ­
cuski. Z g łoszen ia : Lw ów , pensyo- 
nat E xqu isit, nr. drzw i 11. ulica 

S y k stu sk a  23.

Wyborny miód
IMkiieki, polecany p n e z  Inknrzy, tw ardy , 
6 kor., ra ry tas m iodoborów  (gęsto płynna 
patoka) 6 k. 60 h . za 5 klg. franco. Korze- 
■ iew ici emer. naucz . Jw anczany. 243 
    _ _ _ _ _

P ierśc ion k i, obrączki,
wyroby ze xżota i s re b ra  poleca od n  Jat;

znana firma 26&1
J a n  W o l t y c h ,  z l a t n ł k ,

zaprzysiężony znaw ca sądowy, JLwów^
JLbadem  c k t  8

Sadzonki
iiłlii; wrtarstoj
odznaczone sreb rnym  m edalem  na 
w ystaw ie ogrodniczej we Lwowie 
1906, p o  c e n ie  k . 3 50 za  1 0 0 0  

ggg lsztnk , sp rzedaje  o b sza r dworski 
iS le d H sz o w le e . poczta Siedbszo- 

w ice. 278

Bóże
w ysokopienne, z wazonów, sprzedaje Z»- 
r u d  dóbr U b in le  o. p Zedwórse, po

1 kor. l a  s e t u k ę .  2 9 7

Chlewnia zarodowa 
w Przeworsku

i p r z e d a l e  P R O S I Ę T A  p e ł n e j  
k r w i  Y o r k s h i r e ,  »  wieku do 10 ty ­
godni po koron 50 aa sztukę, starsze po 

knron 2 za jeden  klg. żywej wzgi.
282

Podole gw iioyjakle, n szczególniej niektóre jego 
okolice, unjwniej dotąd korzystały  z zztuczoych n a ­
w ozów  z powodu braku wilgoci w ziemi, co rzek o ­
mo utrudniać m iało ich działanie. P o  tegorocznej 
śnieżnej zimie tru d n o  jnż będzie zasłaniać się tą 
wymówką, a  w m iarę , jak  cały świat rolniczy w y­
sila »ię na  podniesinnie w y d a tk o śc i ziem i, bedzie 
tym ra tem  i dla Podola jedyna sposobność w ypró­
bow ania zkuteczności naszy ch  sztuczcych nawozów. 

I. Galin. Tow arzystw o akcyjne dla prsem ysłu che­
m icznego — Lwów, A k td e m ic k a  8. 300

5-h^ ii i - L.ó:

W I T O L D  T R A N D A
■ w

s k l e p :  n i .  F r a n c i s z k a ń s k a  7 ,
w a r s z t a t ) ' :  n l .  G i m n a z j a l n a  6 .

W arsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorów f automobilów.

Z astępstw o firm : O ppel-D arr*cq  i Laurin  & K lem en t. 
M f o t o r y  i  Y o i t n r e t t o s ,  R o w e r y  „ W » f f e « w » d “ .

W łasna  g a raźa  (za jazd) d la  autom obilów .
Na składzie: benzyna, oliw*, ka^bM I akum ulatory.

fi©

i PśS

H am burg-Brazylja 
Ham burg-La Plata 
Hamburg-Azja W scliodnia 
Ham burg-Afryka 
Hamburg- Kanada 
H am burg-Indje Zachodnie 
Ham burg-M eksyk 
Ham burg-Kuba 
Ham burg Francja 
Ham burg-Anglja 
Z A n łw e rp ji do Kanady, B ra zylii, La Platy, In dyj 

Zachodnich, Kuby, M eksyku, Azy i W schodniej,
Z Havru d o S razyljt, 1 ndyj Zachodnich, Kuby, M eksyku, 

A m eryki środkowej.
Z Boulogne do New Yorku, B ra zy lii, La Platy.

Statki parowe H am bursko - Am erykańskiej L in ji,  i 
dostarczając nader wygodny pt ztja/.d zarówno w kajutach J 
jak i w między pokładzie, za p e w nui ja. pasażerom wyśmienite l  
utrzymanie. '  “  l

Morskie podróże spacerowe:
Podróże do Indyj Zach od nich; Podróże na W sch ód; 
Podróże po Sródzietnnem M o rzu ; Podróże ns Pó łn oc; 
D o K ie lu  podczas uroczystości m o rsk ic h ; Podróże nad 
R w ie rą ; Do ls la n d ji, do Przylądka Północnego i do 
Szpicbergen; Podróże do słynnych miejscowości 

kąpielow ych; Podróże do Egiptu,
Inform acyj szczegółowych udzielają  Ajent u ry Towarzystwa, 
Ąt.-j, jakoteż Oddział ruchu pasażerskiego

Abtelliing Per8onenverkeh' der Sb
Hamburi -Amerika Linie. Hamburg.

P ie r w s z a  k ra jo w a  p ro d u k e ya  nasion
oraz wielkf wybór drzewek owocowych 

K . n d w l k »  S t e f a ń s k i e g o  w  K o ł o m y i ,
ul. K ra s z e w s k ie g o  1. 68 SK ŁA D  N A S IO N , R y n ek  I. 7, Telefon 1. 17.

Nasion* m oje znajdują się w Dastępującyoh handlach do nabycia  :
W . P a n  A nton i Saw ick i — K o».ów . W . Pan M arva M atu>■ — Śniatyn.

!! Piękną albo brzydką !!
I  Ż e szybko osuw am  eterw onośź noea i 

sfeśry i że o trzym nję p rześliczną  cerę 
i  de lik a tn ą  skórę — to  ty lk o  zaw d z ię ­

czani używani n
Dani ca Creme.

D anica Creme ozyoi skórsj d e lik a tn ą , 
św ić ią , usuw a piegi, p lam y w ątrobiane, 
czerw oność, opalenie skóry, w yrzu ty , 
węgry i  w szystk ie n ieezy ito śe i skóry, 
w ygładza z m a m e rk i  w k ilk u  m i n u ­
tach , a oblicza  otrzym uje m łodzieńczo 
świeży w ygląd i pozostaje tak iem  do 

późnej a ta ro śc i.
Cena jednaj dnżaj ceg ie łk i k o r. 2 —, 
J-dnej m niejszej kor. 1'20, Danica 
m ydła k. 1 —, D anlea pndc- k i  —, 
Daaiett m leka k. 1‘flb. P raw dziw e do 
nabycia  u  K e l e m z n  K e g a tz y , 
Apotheker-Drogtierle, Bnd*- 

pent, VIII.  Bakoezy n t .  10. 
Główny sk ład : Reform *, — 
Lwów nl T raedec* Ha|n 1 

K o ś c t n u k l  252

E ugen  R aczyfiik i — Kossów, 
W ł.d y a ta w  F.Tczew ski — K utty. 
A nton i Z alot —  fecnen iżyn . 
Mnzea R oblnaon  — Gwożdziec. 
F ranciszek  Zucbora — Ł anczyn. 
A n to n i Zam 'chow fki — Obertyu. 
A nton i S tem pnlaki — Ottynia.
Beri Sobel — D e h ty n  
A ugust Schm idt — N adw órna . 
M ieczysł.w  Mayer — Tyśm ienica. 
A . Bonikowski i W . Broszniow- 

ski — Stanisław ów .
A braham  T hau — Zabłotów . 
M ichał Krzywiecki — Zabłotów .

W ładysław  K ogler — H o ro d e n k a .
„ M ikołaj M oskał. — Złoczów.
„ K aro l Ja sk u lsk i — Złoczów.
> B io n is ław  G rajew ski — T arnopol.
„ A nt. S ty m ań sk i — Podw otoczyska.
n Taofil B anach — Czortków.
„ Józef Z apalióski — Trem bovzla .
„ M iso ła  Andryjeszyrt — Korszów .
» Saui. H aspel — Gwożdziec.

Towarzystwo spożywcze c. k. sa lin a rn e  w 
Ł aoczynie. 174

Kółko rolnicze — C horosików.
K ółko rolnicze — K opyctyfice.
Kółko rolnicze — Zaleszczyki 
K ó łro  rolnicze — R ożnów.Klemenz R o g o z iń ik i — Buczacz.

Cenałkl n» żądanie darmo i  , płatnie.

-̂ Umi9SmŁa!̂ £3iMS‘7r§C&

WIN8 - CUKIERKI-SAPSULI

u  S ,trakc ie  1, WĄTK8BY STCRFISZk
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , u lic a  Lafayett©, 126

P re p a ra tu  leczn icze Y T V T E H  |  
z a ilg , u j ą z p o m y śln ie jsz y m  sk iii-1 
k ien . na jlep sze  I ra n y  s to k f i i ’-;:*. ł 
k ie d y  chodzi o w y leczen ie  B f S -  ) 
k r w i s to ś c i .  K r z y w ie n ia  k o i 'c i  r  
p a c ie r z o w e j , B r a k u  a p e t y t u  
K a s z lu ,  R e u m a ty z m u ,  e tc .

A ie  up ra w ia ją  cmi. m d łośc i, cmi 
odbijani-y..

W I N O  Y I Y I E N  jes t ta k  przy- 
j m ne, że dzieci c h ę tn ie  n a w e t ■> 
ze żywa j ą .

W e  Lwowie w aptekach pp . Piepe*-Porat.yńsWefco, W ew iórskiopo i R n c k e ra ; 
w Krakowie u  pp. W iszniew ikiego, R e d y k a ; w Tarnowie a p. A dlera. 631

1

U C Z E N IC E
uczęszczające de zakła­

dów nauko wy cn, 
znajdą uajlepsae umie­
szczenie w Internacie 

przj
n l .  ż u l lA ik l e g o  8 , 

I .  p i# t r o .

J ' , 9 . ^ 4 . .r IW. l-irł * 9,

Zastępca we Lw ow ie  J .  E ttingcr, G ródecka 95. (909)

Ziemniaki
reprodukcyjne Dołkowskiego
najplenniejsze odm iany, j a k : G w w r o i u e k ,  Ś w i t e ź ,  W i d ,  G a s t o l d  

i wiele innych , o raz  w vboriie jad a ln e  269

U p t o d a t e  3F i n d l a y a »
sprzodajem y do  sadzen ia  po cenie 8 k. za lq . z w orkiem  loco tu te j­

sza  staoya. W y k az  na żądanie.
Zarząd  dóbr w JUkulieach p. K»Aczng&.

I B M i

Zakład wodoleczniczy 
dr. i  Chramca w Zakopanem
otwarty osły rok. — Centraln* ogrzewani*. — Światło tlek try- 
ozne. -- Kana.lizaoya. — Wodociąg. — Nowe urządzone łazianki.— 
Cena od osoby 8 koron, dziennie z oałąm utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądania.

mmmmm

C . k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środJwwo-enropejski).

O d c h o d z ą  ze Lw ow a : 
do Brzuch o w ic (od 6 m aja  do 23 w rześn ia  wł.) 6 '05 rano , % 28, 

3 ’40 i 5*36 popołudniu (od 6/5 do 23/9 w ł. w n ie ­
dziele i rz. k. św ięta); 9 '00  p rzed  p o łu d n . i 12-40 
popołudniu (od 1|6 do 31|8 yrl. codz ienn ie ) 8-34 w ieczó r 

do R aw y  ruskiej 1.1-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Jan o w a (od 1/5 do 30/9 wł. codzienn ie), 9-15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w  niedziele i rz. k. św ięte) 1-35 
popołudniu , (od 13/5 do 9|9 cod z ien n ie) 3-14 popoł. 

do Szczerca 10-45 p rzedpo ł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k. św ięta).

P n y e h « d x ą  do Lwowa 
z Brzuchowic (od 0 m aja  do 23 w rześnu  wł.) 7 07 prz^dDoł., 

3-26, 5-09 popołudniu i 8-20 w ieczór, (od 6 m a j*  óo 
23 w rześn ia  w ł. w Diedziele i rz. k. św ięta) 10-00 
p rzedpo łudn iem , 1-46 popołudniu, (od 1 ozerw ca  do 
31 s ie rp n ia  w ł. oodzianu ie) 9-35 wieczór, 

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1 1 5  popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. oodziennie) 9-25 wieczór, (od 13/fi do 9|9 
w niedziele i rz , k. św ięta) 1 0 1 0  w ieczór, 

ze SeezercŁ od 27|5 do 16/9 wł. w nieaziele i rz. k. św ięta  o 
9-40 w ieczór.

z L ub ien ia  od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele t rz . k. św ię ta  o 
o 11-50 wieczór.

CTpraszsmy Sinuownych czytelników, aby umawiając 1 v i  .1.1 ąc omerimio- 
ty reklamowane w Gtmeeit Narodowej lut* wogóle koriys*' 40 1 dzistu ogłos*en:t> - 
wego. raczyli powoływać się na Gaeetę Narodową iak'- aa źródło, skąd inforuwsy® 
swoi* UMzerpnęil. Takie oowoływunie bowiem wpływa na rozs/.srieme uił<’- 
awń Geaeby Narodowej.
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